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Zatrzymanie ziemi polskiej 
w polskich rękach,

I jW&w  18 stycznia.
Nie mało pocieszającym jest objaw, że 

uwagi nasze jafeieśmy poświęcili d. 10. bm. 
w artykule wstępnym sprawie zachowania 
naszych obszarów dworskich w ręku polskiein 
odbiły się szerokiem echem w prasie krajo
we-! i w sferach ziemiańskich. Byłoby bardzo 
pożądańem, aby nasi wybitni mężowie ze
chcieli zabrać głos czy to na zgromadzeniach, 
czy  w prasie w tej tak żywotnej dla narodu 
polskiego sprawie N ajwyższy czas, aby pro 
jekty, jakieśmy w pobieżnym zarysie przed
stawili interesowane sfery wzięły pod roz- 
wagę i co najrychlej w czyn je  przemieniły.

Jeden z gorliwych praoowników na gle
bie ojczystej nadesłał nam szereg cennych 
uwag, odnoszących się do rzeczonej sprawy, 
którym z prawdziwą przyjemnością otwiera
my nasze lamy.

Akcya mająca na celu ratowanie i za
chowanie ojcowizny "w ręku ziemi#ństwa pol
skiego nie jest łatwa. Ale czegóż nie można 
dokonać „zjednoczonemi siłam i'. Jeśli rodacy 
nasi w W ielkopolsce zdołali założyć ziemian 
ski Bank poznański i ta insiytucya w ciągu 
szeregu lat me upadła, lecz rozwija się po
myślnie i dobre dla społeczeństwa wydaje 
owoce, to dlaczegóż my, którzy jesteśmy 
w szczęśliwszem niec i położeniu od braci 
nas .ych pod zaborem pruskim, nie moglibyśmy 
przy jakiej t&l- icj ofiarności stworzyć o wła
snych siłach instytucyi ku ochronie ziemi 
polskiej w naszym kraju.

Ponieważ zabranie znaczniejszych fun
duszów wymaga czasu i to częstokroć dlu 
giego a w danym wypadku trzeba działać 
pospiesznie i zachodzie m oże obawa, by się 
nie sprawdziło i tym razem przysłowie: „nim 
słońce zejdzie, rosa oczy w y jeu, jestem prze 
konania, że byłoby wskazanem już teraz 
w c z a s i e  n a j b l i ż s z y m  zwrócić się do 
Banku parcelacyjnego, a także i wszystkich 
naszych instytucyj, wydających pożyczki hi
poteczne, *V  Ogłosiły w dziennikach bez
zwłocznie wykazy wszystkich majątków, 
przeznaczonych na rozparcelowanie, względnie 
wystawionych na licytacyę lub zagrożonych
licytacyą. . .

O takich. HAj-ątkach wiedzą zazwyczaj 
tylko mieszkańcy najbliższej okolicy. Dalsi 
ziemianie z żalem po niewczasie dowiadują 
się, że ten a ten majątek był do nabycia. 
Z  tego rodzaju ogłoszeniami nigdy się je 
szcze nie spotykałem a przecież czasem 
i w najdalszych stronach może się znaleźć 
odpowiedni reflektant na kupno czy całego 
obszaru dworskiego, czy jego części.

Można wyjednać w Banku parcelacyj- 
nym, by już teraz majątki, które ma w swein 
ręku, zaokrąglał a nie ćwiartował ich jeszcze 
przez jakiś czas, wraz ze starą choćby strze
chą i wiekowemi lipami Możeby także ko
mitet centralny To w gospodarczego zwrócił 
się do wszystkich prezesów rad powiatowych 
z prośbą, by każdy z nich polecił podać na
tychmiast wvkaz wszystkich zagrożonych po 
sterunków. Tym sposobem uzyskałoby się 
bardzo szybko daty, umożliwiające określenie 
rozległości potrzebnej akcyi. Jestem pewien, 
że przy zaszczytni# znanej gorliwości czcigo
dnego prezesa tow. gospodarczego, przy po
słuchu, jakim, z miłości ku niemu, obywatelr 
stwo i całe społeczeństwo polskie jest prze
jęte, — daty wspomniane najdalej do 15. lu- 
t igo zebraćby sic dały. Tymczasem drogą dy- 
ekusyi publicznej i sam projekt dałby się już 
może ująć w uchwytne ramy.

Na ałożenie nowej instytucji finanso 
wej nie są potrzebne bardzo wielkie fundusze. 
Z każdego majątku znaczna kwota w ycofać 
by się dala przez częściową parcelacyę; na 
reszcie zostałaby istniejąca pożyczka, tak, że 
przypuszczalnie licząc, lokacya na morgu zie
mi nie przenosiłaby może 200 koron, a i ta 
procentować się jeszcze powinna w stosunku 
3 do 4 proc.

A  więc tylko trochę dobrych chęci, tro
chę odwagi u obywateli, gotowych mniejszą 
lub większą kwotę na ten cel ofiarować a 
dzieło pożyteczne przyjdzie do skutku. K api
tału włożonego nie można z góry uważać za 
stracony. Dla lepszego powodzenia finanso
wego potrzebaby oczywiście, by administra- 
cya była jak  najtańszą, by piękne to przed
sięwzięcie nie tworzyło nowych synekur. 
Wszystkim pracownikom około tego prnwdzi 
wie obywatelskiego dzieła powinna zawsze i 
wszędzie przyświecać szczytna idea — wier 
nej służby ziemi ojczystej na pożytek kra
jow i.

Sprawy krajowe.
Państwowa ołuibat buitowmic?a 

wodna.
Przy uchwaleniu ustawy c> regulacyi 

rzek kanałowych, uchwalił ssjm w roku 1901 
rezolucyę, ażeby rząd dla wykonania robót 
regulacyjnych, wydatnie pomnożył siły tech 
niczne w namiestnictwie, upoważniając na
miestnika do mianowania tych sił wszy
stkich stopni i do przyjmowania ich za kon
traktem.

Na wniosek namiestnika zatwierdziło mi
nisterstwo spraw wewnętrznych następujący 
projekt organizacyjny sił technicznych przy 
regulacyi rzek kanałowych:

I Każda mająca się uregulować, ozy też 
regulowana właśnie większa rzek*, ma otrzy
mać osobne kierownictwo regulacyi, podległe 
bezpośrednio namiestnictwu a niezależne od 
starostw, z odpowiednią ilością ekspozytur w 
miarę długości rzeki.

Kierownictwa te mają obejmować cały 
bieg rzek bez względu na polityczny podział 
dorzecza i na rodzaj funduszów, z których 
mają być pokrywane koszta robót. Ekspozy- 
zytury podlegają bezpośrednio kierownic
twom

Utworzone mają być następujące kieru 
wnictwa: 1. w Krakowie dla regulacyi całej 
W isły od ujścia Białki do Zawichostu (345 
km.), na wyłączny koszt nadzwyczajnej dota 
cyi państwowej, ekspozytury w Szczucinie i 
Tarnobrzegu. 2. W e W adowicach dla regula
cyi Skawy (50 km.). Regulscya wykonać się 
ma w myśl ustawy kraj. z 18. września 1901 
Dz. u. k. nr. 103 na koszt państwowego fun
duszu kanałowego i funduszu krajowego 3 
W  Bochni dla regu acyi Raby (99 km.) n& 
koszt jak  pod 2. 4.W  Nowym Sączu dla re
gulacyi Dunajca od Nowego Targu do ujścia 
i dla Popradu (razem na długości 253 kilom.) 
ekspozytury w Tarnowie i w Starym Sączu 
dla Popradu. Regulacye te pokryje: a) od
Zgłobic do ujścia wyłącznie państwowa nad
zwyczajna dotacya, b) od Nowego Sącza do 
Zgłobic wyłącznie państwowy fundusz kana
łowy, c) od Nowego Targu do Nowego Sącza 
i na Popradzie fundusze wykazane pod 2. 
6. W  Dębicy dla regulacyi W isłoki (126 km.). 
Regulacya wykonywać się ma na przestrzeni 
Mieleo-ujście, na rachunok nadzw. dotacyi pań 
stwowej, od Jasła do Mielca na koszt państw, 
fuuduszu kanałowego, od Żmigrodu do Jasła 
na rachunek funduszów wykazanych ad 2. 
6. W  Rzeszowie dla regulacyi Wisłoka (134 
km.) na rachunek fuuduszów ad 2. 7. W
Przemyślu dla regulacyi Sanu, Wiaru i Tan
wi. Ekspozytury w Dynowie i w Nisku, obej
mujące ogółem 336 km, rzek. Roboty będą 
przeprowadzane na Sanie od Składu solnego 
do Ujścia na rachunek państw, dotacyi nadzw. 
od Sanoka do Składu solnego na rachunek 
państw, funduszu kanałowego; od Liska do 
Sanoka, tudzież na Wiarze od Niżankowiec 
do ujścia i na Tankwi od granicy państwa do 
ujścia na rachunek funduszów pod 2. 8. W 
Stanisławowie dla regulacja Dniestru od Roz
wadowa do Okupów (359 km ). Ekspozytury 
w Źydaczowie i w Zaleszczykach w miarę po
trzeby ewentualnie w Niżniowie. po ukończe
niu robót na przestrzeni Rozwadów-Zurawno. 
R oboty wykonuje się na przestrzeni Źurawno- 
Okopy na rachunek państw, dotacyi wodnej, 
a przestrzeń Rozwadów-Źurawno na rachunek

J funduszu ustanowionego ustawą kraj. z dnia 
] 1. maja 1893 Dz. u. k: n. 33. 9. TV Stryju 
i dla regulacyi rzeki Stryja (148 km,) na ra- 
| chunek funduszów pod 2. 10 W  Bolechowie
dla regulacyi Swicy z Sukielem (94 km ) na 
rachunek funduszów pod 2. 11. W  Stanisła
wowie dla regulacyi połączonej Bystrzycy, 
tudzież sołotwióskiej i nadwómiańskiej By
strzycy razem (139 kra ). Roboty będą w yko
nywane na rachunek funduszów ad 2. 12. W
Kołom yi dia regulacyi Prutu, rfaty jeszcze o- 
statscznie nie ustalone.

Oprócz tego pozostaną bo i zmiany kie
rownictwa : 13) dla regulacyi Soły w Żywcu
i 14) dla regulacyi Łom nicy z Ozerszą w Ka
łuszu, które się przeprowadzą na mocy oso 
bnych ustaw kraj. z d. 29. kwietnia 1899, Dz. 
u. kr. nr. 67 i 68.

Podane wyżej długości rzek obejmują 
ewentualnie zniesienie robót regulaoyjnych 
w górę, powyżej granic ustanowionych usta
wą kraj. z 18. września 1901, Dz. u. kr. nr 
103. Do zakresu poszczególnych kierownictw 
należeć będą także roboty na ujściach bocz
nych dopływów ty uh rzek, o ile nie należą 
do zakresu innego kierownictwa.

W  namiestnictwie, jako naczelnej wła 
dzy kraj. w sprawie regulacyi rzek, będzie 
dalej spoczywało kierownictwo główne spraw 
techniczno-administracyjnych w departamen
cie budowli wodnych, którego częścią jest 
krajowy oddział hydrograficzny.

W  departamencie tym, zostającym pod 
bezpośrednim kierunkiem namiestnika, mają 
być utworzone działy : a) dorzecza Wisły, b)
dorzecza Dniestru, c) spraw melioracyjnych i 
zabudowania potoków, d) ewidencyi gruntów 
funduszowych, wreszcie e) zbierania dat sta
tystycznych, dotyczących regulacyi rzek. 
Wamocniony krajowy oddzia^ hydrograficzny 
składać się będzie : f

a) z działu opisowej, b) zastosowane- 
hydrografii. Do przeprowadzania spraw raj 
chunkowych, wszystkich wymienionych wyżej 
funduszów na regulacyę rzek. jest przewi
dziane otworzenie w namiestnictwie osobnego 
departamentu rachunkowego. Ministerstwo 
spraw wewnętrznych w porozumieniu z mi
nisterstwem rolnictwa zgodziło się też na 
wniosek, aby przeprowadzanie spraw wodno- 
prawnych, złączonych z regulacyą rzek, po- 
ruczyć komisarzom specjalnym  z państwowej 
służby polityczno-administracyjnej.

W projekcie reorganizacja służby prze
widziano ustanowienia kos?.jsatęy soecyalnych 
dla poszczególnych kierownictw regulacyi 
rzek, w miarę potrzeby dla jednego lul kilku 
kierownictw razem, a mianowicie:

1. w Krakowie dla W isły — 2. w W a
dowicach dl# Soły, Skawy i Raby — 3. w 
Nowym Sączu dla Dunajca, wraz z Popradem 
— 4. w Rzeszowie dla W isłoki i W isłoka —
5. w Przemyślu dla Sanu, Wiaru i Tanwi —
6. w Stanisławowie dla Dniestru -  7. w Stry
ju  dla Stryja i Swicy, wreszcie 8. w Stani
sławowie dla Łomnicy i Bystrzycy.

Komisarze ci, podporządkowani wprost 
namiestnictwu będą działali w imieniu sta 
rostw. Dokładne określenie ich zakresu dzia
łania zamierza ministerstwo spraw wewn. 
uregulować osobną instrukcyą.

Ministerstwo spraw wewn. zgodziło się 
dalej na wniosek, przedłożony w myśl rezo- 
lucyi sejmu, aby roboty regulacyjne wyko-j 
nywać, ile możności, we własnym zarządzie, 
albo we własnym zarządzie przy zabezpie 
czeniu dostawcy materyałów budowlanych 
w drodze przedsiębiorstwa. wr miarę tego, 
który sposób okaże się dla. dotyczących fun 
duszów odpowiedniejszju W skutek tego bę
dzie koniecznem ustanowienie organów po 
średnicząeych między kierującym robotami 
urzędnikiem techniczym a robotnikami. Na te 
to posady namiestnictwo zamierza angażować ! 
prowizorycznie, ewentualnie za kontraktem, 
wychowanków wyższych szkół przemysłowych, i 
k tórzj1 mkończyii z dobrym skutkiem uzu
pełniający sześciomiesięczny kurs robót wo- ! 
dnych, jak  urządzony przez ministerstwo 
oświaty, dla robót przy budowie kanałów i 
spławnych przy szkole przemysłowej w Kra

kowie od d. 15. listopada 1903 r. począwszy 
Nadto zajdzie konieczność ustanowienia z po
wodu prowadzenia robót we własnym zarzą 
dzie, zwłaszcza przy większych kierownictwach, 
po jednym  urzędniku rachunkowym, a prócz 
tego, z powodu oddzielenia kierownictw re
gulacyi od starostw, także po jednym  urzę
dniku manipulacyjnym do prowadzenia re- 
gistratury i ekspedytu.

Ewidenoyę usypisk uzyskanych wskutek 
regulacyi i gruntów nabytych w celach regu
lacyi, będą prowadzili dla poszczególnycn 
funduszów geometrzy* z kwalifikacyą, przepi
saną dla służby uwiaeficyf katastru.

Do przestrzegania policy i rzecznej prze
widziano powiękśzenii dotychczasowej ilości 
nadzorców rzek i powięksżfenie służby niższej 
jak : sterników, maszynistów, palaczy i m ajt
ków na rządowych parostatkach i na pogłę- 
biarkach parowych, dalej tamiarzy; (dla w y
kształcenia ich zaprowadzono od bież. roku 
począwszy na placach budowy szkoły tamiar- 
skie), wreszcie dozorców wiklin funduszowych, 
w miarę postępu dalszego rozwoju plantacyj 
wiklinowych. Obowiązujące dotychczas prze
pisy co do projektowania, wykonywania i o 
brachowywania kosztów i wydatków przy 
państw, budowlach regulacyjnych ulegną zna
cznemu uproszczeniu, dranice wskazuje w 
głów nych zarysach projekt rozporządzenia 
wykonawczego do ustawy kraj. z dnia 18 
września 1901. dz, c  kr. nr. 103.

Tę reorganizacyę państwowej służby 
budownic’,ej wodnej zamierza namiestnictwo, 
ile możności i w miarę uzyskania odpowied
nich sił technicznych, wprowadzić w życie 
z początkiem r. 1904. tak, aby na wiosnę br. 
kierownictwa m ogły objąć wykonanie robót 
przewidzianych w programie, zestawionym 
w porozumieniu z wydziałem krajowym na 
rok 1904. Roboty^ przygotowawcze w tym 
celn, tudzież przygotowywanie nowych in- 
strukcyj służbowych jest w toku.

Ze Serbii
Od nasgego korespondenta.

Ł e i g r a d  15. stycznia. 
Po wyjeżdzie posłów i zastępców państw 

innych — żyjem y tu zupełnie tak samo, jak 
przedtem. Zabawy i tańce na porządku dzien
nym. W yczekując przybycia Nowego R oku 
(podług starego stylu), hasaliśmy przy dźwię
kach doskonalej wojskowej kapeli. Prócz in
nych tańców był także i mazur, który 
dzielnie i ochoczo, prawdziwie z polskim an i
muszem, odtańczyli oficerowie. Nowy R ok po
witano toastem na cześć króla Piotra, a wszys
cy uczestnicy zabawy przyjęli ten toast 
grzmotem oklasków i okrzyków : Żiweo J Ź i- 
w eo ! Oto, w jaki sposób okazujemy żal po 
opuszczeniu nas przez reprezentantów państw.

W dzisiejszych trudnych stosunkach 
przekonali się Serbowie, że chyba tylko od 
ludów mogą się spodziewać poparcia i współ 
ctucia, lecz nigdy od rządów. Dlatego Serbo
wie zbliżają się obecnie z  największemi sym- 
patyami do garstki Polaków, w Serbii zamie
szkałych, a dowiadując się o nich o martyro
logii narodu polskiego, coraz dokładniejsze i 
zdrowsze wyrabiają sobie o nas poglądy. Sa
mi też wznoszą fundamenty pod zdrową bu 
dowę państwa

Na powyższym wieczorze bardzo milą 
zrobiono Polakom niespodziankę. Gdyśmjr 
wchodzili na salę, muzyka wojskowa przywi
tała nas hymnem ,Z  dymem pożarów ' a 
Serbowi otoczyli nas, składając nam najser
deczniejsze życzenia — dla nas i dla nasze 
O jczyzny. B. B.

Sprawy zagraniczne.

Hikt ale ehee wojny!
W  mowie tronowej do parlamentu ja 

pońskiego oświadczył był mikado, że pragnie 
zachowania pokoju. Tak samo car ua przyję
ciu noworocznem d. 14. bm., obsypawszy posła

japońskiego uprzejmością, która tegoż aż roz
rzewnić miała, tosamo posła amerykańskiego, 
zwrócił się w końcm do całego ciała dyplo
matycznego i ośw iadczył: „Pragnę i zamie
rzam wszystkiem, co w mojej mocy, przyczy
nić się do utrzymania pokoju na dalekim 
W schodzie.'

W ola mikada jest dla Japonii świętym 
nakazem, jak wola cara dla Rosyi — obaj nie 
chcą wojny, a obaj jednak zbroją się do 
ostateczności. Przemowy noworoczne cara 
nikogo nie uspokoiły, owszem niejaką nadzieję 
czerpie świat interesowany dopiero z osobnej 
audyencyi, jaką poseł japoński m i otrzymać 
od cara.

Armaty milczą jeszcze — ale walka już 
się toczy i carat ma dwie dojmujące klęski 
do zapisania. A  po pierwsza t r a k t a t  h a n 
d l o w y  Japonii i Ameryki z Chinami, o któ
rym amerykański minister spraw zagr. Hay 
właśnie oświadczył, że traktat ten znaczy: 
otwarcie wrót w Mandżuryi, tudzież niety
kalność Chin i chińska administracya w Man
dżuryi. Co zaś zdobyły Japonia i Ameryka, 
musi być dane reszcie państw cywilizowanych. 
Rosya może przemocą annektować Mandżuryę, 
w tern nikt je j obecnie przeszkodzić nie zdoła, 
ale praw, jakie tam uzyskały mocarstwa iune, 
obalić się nie poważy. Tylko ten je j pozosta
nie przywilej, że import rosyjski żadnych ceł 
opłacać nie będzie.

Można też powiedzieć, że Rosya cał 
kiem przegrała kampanię w T y b e c i e ,  dzię
ki zawikłaniom swoim teraźniejszym z Japo
nią Anglicy skrzętnie wyzyskali sposobność. 
Rosya pragnęła, jeśli nie całkiem opanować i 
annektować, to pod wpływ #wój podbić ten 
kraj biedny, ale z tego względu ważny, że 
przez T jb e t  mogła sobie otw orzyć bramę do 
zaatakowania Indyj angielskich od wschodu, 
ooaczas gdy równocześnie od Heratu zwaliły
by się Kolumny rosyjskie na zachodnie strony 
Indyj. R osjan ie ju ż  też uwijał1’ się ber cere
monii po całym Tybecie i zdawało się, że 
czynią to za zgodą cesarza chińskiego, który 
jest zwierzchnikiem Tybetu.

Rzecz się ma jeduak inaczej. K iedy An
glicy  gotowali wyprawę do Tybetu, aby w 
sprawach handlowyoh znieść się z urzędnika
mi dalaj lamy, którzy dotychczas wszelkiej

ce

le

konferencji odmawiali, amban (rezydent 
sarza chińskiego) Yukang na konferencyi z 
tybetańską radą stanu przemawiał ca porzu
ceniem obstrukcyi a zt przyjacielsnem  za
wiązaniem stosunków handlowych z komisyą 
angielską, która wkrótce do Tybetu ma przy
być. Chiny zatem nietylko nie stawiają prze-* 
szkód Anglikom, nietylko przeciw wyprawie 
Yuonghusbanda nie protestowały, ale owszem 
ukazały, że sprzyjają wyprawie angielskiej, 
która, jak się spodziewają, położy kres po
dejrzanym stosunkom dalaj lamy z Rosyą.

Chiny są pewne, że Anglikom nie cho 
dzi o zagarnięcie Tybetu i dlatego zupełni* 
się godzą iia postanowienie rządu Indyj bez
pośredniego układania się z urzędnikami ty 
betańskimi i z ambanem (od liaca jest nowy 
amban Yutai) i spodziewają rię nawet, że 
wyprawa angielska nie zatrzyma się w G y- 
engtse (w Tybecie), ale się posunie aż do 
Lhassy, aby bezpośrednio z dalaj lamą za
wiązać stosunki przyjacielskie. Jakoż wypra
wa angielska przybjła  ju ż do Tung. wszę
dzie uprzejmie przyjmowana przez ludność 
miejscową, która wchodzi w stosunki han
dlowe a nawet przez urzędników japoń ikich, 
tudzież przez przybyłych urzędników chiń
skich, którzy nawet mają dalej towarzyszyć 
wyprawie.

Punkta strategiczne na granicy Tybetu 
z Indyami, które R osya z czasem opanować 
się spodziewała, pozostaną w rękn Anglików 
i Anglicy będą mogli nawet przeszkodzić 
zagarnięciu przez Rosyę i je j usadowieniu 
się okolic nad źródłami langusekiangu.

Tyle dotychczas... wygrała Rosya na za
targu z Japonią.

START
Szkic z życia wiejskiego

T

prze*

M IECZYSŁAWA PIN1NSK1EGO.

W lelki pan z biegiem czasu postarzał 
, ust,alkowa1, podróże, liczne z niemi połą- 
iue dochodzi ki i rozrywki ustały, a wtedy 
iz Adalbert, już  należycie z rozrzutnem
■ien. ooststniego w łóczęgi oswojony, a z 
tur} niepospolitą dawką spirytusu i bez- 
lności obdurzony, rozpoczął egzystencyę 
ciasne ryzyko, czyli, jak  się prawnicy 

rażsją na swój własny zysk lub stratę.
Imał się wszystkiego, ale przedewszyst- 

m zajęć mało jeszcze spowszedniałych. By- 
! agentem dla różnych robót modnych, 
ieżo opatentowanych, próbował szczęścia 
:o p : j  watnj detektyw, wszedł w spółkę z 
nalazcą niezawodnych środków na odciski, 
eszcie obmyślił niezawodny system rozbicia 
aku w Monte Carl o. Banku łotrowskiego 

lozLił wprawdzie ani on, ai i żaden z je- 
klientów ale na owym grum ie bezgrani- 
t j jf Lkc n v sin  śt i ■ łatwowierności powo-

Erojestujeray i wjkoi ujemy: Ogrzewania centralne, w enty
la c je , wodociągi i feanalizft- jre rurową, łaźnie, łazienki 
wiercenie studzien i ustawianie pomp, Pralnie i susznie me
chaniczne, Oświetlenie patentowe naftowem światłem żarowem 

„Znl— - (w miejscowościach nie posiadających gazowni).

dziło mu się podobnie jak  i innym jemu 
podobnym kreaturom - -  wcale nieźle.

Nawiązywał stosunki, spoufalał się z 
młodymi utracyuszn.mi różnych narodowości, 
kłamał, oszukiwał, kręcił światem i ludźmi, 
jak mógł, ale żył przytem wygodnie i dobrze.

Snu, apetytu,, czy też pragnienia prze- 
wybornego nie odbierało mu ani sumienie, 
ani poczucie uczciwości, uczuć tych bowiem 
nie posiadał nigdy, lub jeżeli je  miał kiedy
kolwiek, to dawno gdzieś w karkołomnej w łó
czędze po świecie zatracił.

W  tych tedy warunkach i tam właśnie 
hen. . nad modrym brzegiem poznał nasz Ko- 
koszyński zamożnego panicza (typ, przyznać 
należj?, w naszej narodowości coraz rzadszy), 
który, studyując etnografię ludów — jak  się 
sam wyrażał — zabłąkał się przedewszyst- 
kiem do państwa rulety i baccarata,

;,Stndya“ odbywały się oczywiście we 
wspaniałem kasynie międzynarodowem, a wy
nikiem ich był niby egzamin, zdany z w y 
szczególnieniem, doszczętna pustka w pugila
resie młodego, chciwego wiedzy Sarmaty.

W  tyoh okolicznościach zaopiekował się 
nieletnim uczonym nasz pan Kokoszyński i 
przyznać należy,. iż znalazł w nim idealnego 
pupila.

Młodzik ów w istocie raczej naiwny i 
niemądry, aniżeli o złycb skłonnościach, w y
spowiadał się wymownemu, a przyrem nie
zwykle wesołemu rodakowi ze wszystkich 
szczegółów swojej dotychczasowej egzysten- 
cyi jaknajserdeczniej.

mmm mm  »  • ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ i
Ojciec go odumarł niedawno, on sam 

zawodu dotychczas nie obrał, chcąc przedtem 
nieco świata poznać i żyć. Kapitał w spadku 
pozostały (kapitał podobny zwą ekonomiści 
„obrotowym ") obracał się w istocie około ru
lety, zaś jako majątek ruchomy posiadał on 
spore lasy, jednakowoż w okolicy niedostę
pnej, lesistej, a zatem w warunkach dla spie 
niężenia wielce niekorzystnych.

— Przebąkują tam także coś i o możli 
wych terenach naftowych — kończył swą 
opowieść zgrany młodzieniaszek — ale o tern 
wszystkiem pojęcia nie mam i nakładowego 
przedsiębiorstwa się obawiam.

W kłady, ryzyka, nieznajomość rzeczy, 
zyski dopiero gdzieś kiedyś po latach możli
we — wszystko to odstraszało go, tembar 
dziej, że jeżeli ju ż  koniecznie ryzykowaóby 
się miało, to przecież wygodniej i łatwiej tu 
przy zielonym stole.

Tak myśli swe rozprowadził roztropny 
etnograf i Kokoszyńskiego bez najmniejszych 
trudności przekonał, ba, nawet swoją logiką 
zachwycił.

— Świetnie się układa — odparł tenże 
z niezmiernem ożywieniem świetnie, nie
porównanie... Wszakże leśnictwo i nafciarstwo, 
to mój zawód, mój ulubiony, ukochany za
wód — mówił z widocznem rozrzewnieniem, — 
Studyowałem go w Czem iowcach całe lata, 
młodość całą... Ach, las! cudna przyroda, 
swoboda, ożywcze powietrze, do tego trąbka 
myśliwska... ach, cóż to za rozkosz, co za 

pyszności... Któż zbudował ciebie, kto ? niebo

tyczny, piękny lesit... —  zanucił stary sza- 
chraj, niby to zachwytem porwany i zapewne 
dlatego, okropnie fałszywie znaną piosen
kę , poczem niezwłocznie kazał podać szam
pana.

— Zwierzyny bo tam niema w moim łe- 
sie zauważył młody etnograf.

I chciał mówić coś więcej, ale mu Ko
koszyński nie dał przyjść do słowa i ze zwie- 
rzęcemi od radości oczyma zakrzyczał;

— Błąd, błąd, szalony błąd... Pewno cała 
przestrzeń wysokopiennie prowadzona, przy
rost ustaje, pnie butwiają... Błąd nie do daro
wania — wołał i zamówił drugą butelkę szam
pańskiego.

Rozm owa stawał# się coraz bardziej o- 
źywioną a po para godzinach pan Adaloert 
gospodarował już w omawianym lesie, jak 
gdjźby we własnym. Obliczył dochody na 
sumę tak wysoką, o jakiej się właścicielo
wi — jak nam już wiadomo — bardzo nie
mądremu a w tej chwili dobrze już podpi
temu. nigdy ani śniło, zniżył koszta admini- 
stracyi o połowę, w końcu zapewnił, że i nafta 
znaleźć się musi.

Będzie, będzie, słowo honoru daję, że 
będzie, dlaczegoby nie miała byó ? Cała rzecz 
w tem, aby umieć wiercić, nie tylko wiercić, 
ale energicznie, tęgo wiercić — a to mówiąc, 
wiercił obrazowo widelcem w stole z taką 
siłą, iż w istocie już wióry drzewne z pod 
politury pokazywać się zaczęły.

Późną godziną rozeszli się przyjaciele, 
czyli ściślej mówiąc, doszczętnie pijanego

1 młodzieńca odwiozła dorożka do hotelu a pan 
[ Adalbert w złotym humorze podążył pieazo 

v kierunku swojego mieszkania
Trzeźwym był, jak  gdyby był na ozczo.
Przyszedłszy do domu, przedewszystkiem 

z uczonym pośpiechem przerzucać począł 
i przeróżne papiery i zapiski, których stosy 
; całe dobył ze swego kufra podróżnego.

Po niejakim czasie odszukał w nich, 
się zdaje, potrzebne dla siebie wskazówki, czy 
też objaśnienia, uśmiechnął się raźnie, zatarł 
ręce i przez godzin parę nie chodził, ale ra
czej biegał po swym pokoju wzdłuż i wszerz.

Pod koniec tej gonitwy zanucił raz 
jeszcze piosnkę: „Któż zbudował ciebie,
k to? —■ w yjął z szafy butelkę, „machnął1* 
tęgi kieliszek koniaku i zasiadł do pisania 
listów

Zajęcie to zabrało ma czas aż do rana 
a listy musiały być ważnej treści, skoro ka
żdy z nich kilkakrotnie odczytywał, popra
wiał lub przepisywał na nowo. Dokąd one 
odejść m iały? — Bogu tylko wiadomo, ale 
nam ludziom domyślać się można, iż one to 
właśnie by ły  zaczątkiem uchwały, powziętej 
później na „berzie“ miasteczkf X , jako, że 
pan Kikiszyński jest człowiek „mądrze i 
szlachetnie".

(C. d. n.)

O h y l e w s l t i ł  H r u b y  i. S k r
(dawniej WŁADYSŁAW N1EMEKSZA) ul. Kopernika 1. 15, II. piętro.

Biuro techniczne i zakład instalacyjny we Lwowie.

Przyjmujemy zamówienia na: Maszyny, kotły parowe, Chło
dnie mechaniczne, fabryki lodu, G o r z e ln i e ,  Fabryki droż
dży, Browary, Tartaki, Młyny zwykłe I automatyczne 
Lokomobile i motory gazowe, benzynowe, spirytusowa azweda- 

kir i amerykańskie etc. etc.
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Polacy w Ameryce.
C h lM | o  4. stycznia.

(Dwk- nowe twieidze wiary i polskości w Chicago. 
— Zwycięstwo Sokołów Białego Orła. — Byle in

teres sredł. — Dola wychodźcy).
Dla Polaków którym loey nieprzyjazne 

kazały źyó zdała od ziemi ojczystej, najdroż
szym skarbem pozostaje wiara i mowa ma
cierzysta. Ludzie dbali o to, by  nasi wychodź
cy nie zatracili wśród obcych tych drogocen
nych skarbów, dokładają starań, by rodacy 
mieli zawsze należytą opiekę duchową i by 
nie brakowało ognisk, przy których mogliby 
pielęgnować język  ojczysty. Z tej to przyozy- 
ny budzenie do życia i powstawanie na ob
czyźnie nowych ognisk wiary i języka jest 
dla nas zawsze wydarzeniem niezmiernie do
niosłem.

O takim doniosłym wypadku w życiu 
Polonii amerykańskiej ohcę wam napisać słów 
parę.

W  dzielnicy południowo-zachodniej na
szego miasta, zwanej Bridgeport wzniesiono 
wspaniałą świątynię, poświęconą czci N. M. P. 
Nieustającej Pomocy. Przed laty 20 było w 
tamtych stronach niewielu osadników pol
skich. Z czasem liczba ich zaczęła się mno
żyć w sposób niepomierny: przybywali imi
granci przeważnie z Galicyi. Za staraniem 
zacnego kapłana ks. Radziejowskiego wznie
siono tam w roku 1884. skromną kaplicę, 
która ani w małej części ni# odpowiadała po
trzebom duchownym ludności polskiej. Osad
nicy nasi w krótkim czasie złożyli znaczne 
sumy i postanowiono wybudować nowy, oka
zały dom Boży.

Po latach piękną myśl przewleczono w 
czyn: dziś mamy na Bridgeport okazałą świą
tynię a przy niej szkołę polską, w której 
może znaleźć pomieszczenie 200 dzieci. Para
fia liczy teraz przeszło 1.400 rodzin; do szko 
ły  uczęszcza 1200 dzieci, którym udzielają 
nauk polskie zakonnice, Siostry Józefinki (17) 
ze Stevens Point oraz kilka świeckich nau
czycieli.

Nowa bazylika, której kopuła przypomi
na wiernie kopułę kościoła św. Piotra w R zy 
mie, jest na 180 stóp długa, a 80 (w krzyżu 
zaś 100) stó,: szeroka; kopuła 187 stóp w yso
ka. Kopuła i dwie strzeliste wieże są pokryte 
częścią miedzią, częścią czerwoną dachówką 

roboszezem r.owej świątyni jest ks Stanisław 
Nawrooki z Poznańskiego.

Ceremonii konsekracyi dokonał ks. arcy
biskup t)uigley w otoczeniu księży polskich, 
ruskich i irlandzkich. Cała dzielnica polska 
w Bridgeporcie była wspaniale dekorowana. 
Ustawiono kilka bram tryumfalnych z por
tretem Piusa X . i herbami polskimi i amery
kańskimi. W ohodzącego arcypaeterza poprze
dzała setka dziewic w bieli, liczne ducho
wieństwo i ministranoi. W ozasie sum yw ygło 
sił kazanie polskie ks. E. K ozłow ski, znako 
m ity kaznodzieja z Bay City, Mich. Po cere
monii odbył się u ks. proboszcza Nawrockiego 
bankiet w wielkiej auli gmachu szkolnego. 
Przybyli nań: ks. arcybiskup Quigley, ks. biskup 
Muldoon, wielu prałatów różnych narodowości 
(polska przeważała) oraz kilkadziesiąt pań. 
Ks. arcybiskup przemówił kilka razy, sławiąc 
pobożność i rycerskość narodu polskiego. Po
południu udzielił ks. biskup Muldoon Sakra 
mentu Bierzmowania 800 cnłopcom  i dziew
czętom polskim.

W  kilka dni później odbyła się w innej 
dzielnicy polskiej miasta Chicago, w Anno- 
wie, poświęcenie nowego przybytku Bożego. 
Kościół stanął w ciągu roku. Jest to kolosal
ny gmach okazały : na dolnem piętrz© jest
dom Boży, oświetlony elektrycznością, pow y
żej, na drągiem piętrze znajdują się sale 
szkolna, na trzeciem sala teatralna na 1500 
osób i hale dla stowarzyszeń polskich, na 
czwartem wreszcie znajdują się mieszkania 
siótr Nazaretanek. W uroczystości poświęce
nia prócz nieprzeliczonych rzesz wiernych, 
uczestniczyło 13 towarzystw polskich. Cere 
monii dokonał ks. arcybiskup chicagowski, 
poprzedzany przez kawaleryę polską w malo
wniczych stylowych mundurach. Po skończo
nych ceremoniach przystąpił ks. arcybiskup 
do poświęcenia olbrzymiego dzwonu „Anna*. 
Następnie „rycerstwo*, „marynarze*, towa- 
stwa i bractwa przechodziły kolejno przez 
nowy kościół, poozena wpuszczono publiczność. 
Po kazaniu ks. Kazimierza Sztaczko odbyły 
się nieszpory, zakończone arcypasterskiem bło
gosławieństwem. Po uroczystości kościelnej 
odbył się bankiet, na którym  wygłoszono sze
reg podniosłych mów patryotycznych.

Sokolstwo polskie w Chicago sprawuje 
się dzielnie. Junacy nasi biorą udział nietylko 
w ćwiczeniach gimnastycznych, lecz za przy
kładem Amerykanów uprawiają rozmaite 
sporty. W  ubiegłą niedzielę ogrom ny tłum 
młodzieży ze Stanisławowa, Maryailowa, Trój- 
cowa i innych dzielnic polskich zgrom adził 
się na polu Monticello i przy Grand ave, aby 
zobaczyć grę J',ot buli pomiędzy polskimi So
kołami Orła Białego a Amerykanami z tow. 
„W est Erie Stars*. Świadkowie zapesów bez 
wątoienia nie pożałowali długiej w ycieczki; 
byli bowiem widzami największego i naj
chwalebniejszego zwycięztwa, kiedykolwiek 
przez Sokołów polskich odniesionego. Sokoli 
nasi zdobyli siedzibę goal 6 razy, a przeciwni
cy ich nie zdołali się nawet przybliżyć do 
ich obozowiska. Goal polega na przeniesieniu 
piłki pomiędzy dwa słupy w siedzibie prze
ciwników. Oto nazwiska zwycięzców : Józef 
Muszyński. W . Mękicki, K. W róblewski G. 
Craig i Pr. Jędrzejek. Obok nich zaszczytnie 
3 ię odznaczyli: Z. Ostrowski, B. Dąbrowski i
A. Kowalski.

Przez owe zwycięstwo we wczorajszym  
kontescie Sokoli Orła Białego po raz czwarty 
udowodnili innonarodowcom, że i Polacy mo 
gą uczestniczyć w słynnych grach amerykań
skich i źe są w stanie w yjść z nich obron
ną ręką.

„Praktyczność* przedewszystkiem |
Oto hasło Amerykanów w małej i wielkiej 
polityce, w przemyśle, handlu i we wszyst- 
kiem. Pewna filadelfijska gazeta takie zesta
wia c y fry ; trzy tysiące pięćset trzy osób za
bitych i czterdzieści pięć tysięcy dziewięćset 
dziewięćdz esiąt siedm pokaleczonych w ciągu 
jednego roku. Gdzie się to ste ło? Czy może 
była wojna ? Nie Owyuh 3503 zabitych i 
45.397 pokaleczonych w jednym  roku — to 
ofiary amerykańskich kolei żelaznych. W roku 
1902 było tylko (!) 2819 zabitych, a 39.800 
pokaleczonych Ilość zabitych wzrosła w j rze- 
ciągu ostatniego roku o 25 procent, a liczba 
pokaleczonych o 15 proc. C zy i to nie postęp?

Ale za to intereey przedsiębiorstw kole
jow ych wydały znakomite wyniki. N igdy j e 
szcze nie było ruohu tak znaoznego. Przepeł
nienie bywało takie, żedyrekoye kolei nie mo
g ły  sobie dać rady. Gdzieniegdzie przycho
dziło ozasami do formalnyoh blokad. Rozumie

się że urzędnicy kolejowi, mimo ściągania 
pomocj' dla nich, byli przepracowani i natę
żali się do ostateczności. Nie mogli ze zw y 
kłą troskliwością zapobiegać katastrofom i 
nieszozęśliwym wypadkom.

Jednakowoż kompanie kolejowe znako* 
komicie na tern zyskały... biznes szedł prze
pysznie. Co tam ludzkie życie, co dobro kra
jów  lub narodów, co etyka i moralność, czy 
to prywatna, ezy publiczna! W  Stanach Z je- 
'noczonych wszystko id?ie za hasłem : „byle 
business szedł!*

Irlandczyk James Whelan porzucił przed 
laty Zieloną wyspę i wylądował w Trans- 
waalu. Nabył tam na własność kawał gruntu, 
pracował ciężko i zbierał dyamenty. Doro
biwszy się majątku, wiedziony tęsknotą za 
ojczyzną, wrócił do kraju, na łono rodziny. 
Nie zaznał jednak szczęścia : własne dzieci 
ograbiły go z majątku. W helan wyjechał po 
raz drugi do Transvaalu i doszedł znów do 
znacznego mienia. Nastała wojna z Anglią. 
Szlachetny Irlandczyk stanął po stronie ucie
miężonych. Boerzy przegrali wojnę, Whelan 
utracił cały majątek. Musiał uciekać do Ame
ryki, ponieważ jako poddanemu angielskiemu 
groził mu proces o zdradę stanu. O quam mu- 
tatuś ab illo wylądował w porcie now ojorskim ! 
Wałęsał się jeszcze czas jakiś po różnych 
miastach, żyjąc r  resztek zapracowanego gro
sza. W reszcie wczoraj ów dwa razy w życiu 
bogacz a dziś ubogi, opuszczony 68-letni sta
rzec zgłosił się na... stacyę policyjną E. Chi
cago ave, prosząc o nocleg, gdyż na sędziwe 
lata nie ma dachu nad skołataną głową. T a
kie to bywają losy w ychodźców !

B. Chłopecki

Kronika.
Lwów dnia 19. styctnia 1903. 

l i  a l e a ż a n jk .
We środ§ 20. styoznia Fabiana i Sebasi. — Gr. kat 

Sobor ś. Joana K. — K ai. stów. Sebastyana.
Wschód słońca 7'49, zachód 4'84.
W • czwartek 21. stycznia Agnieszki M, — Gr. kat. 

Hryhorya Pr. — Kai. slow. Jarosława.
Wschód słońca 7 49, zachód 135.

piątek 22, styoznia Winoentego M — Gr. kat 
Pcłyjewkta M. — Kai. słow. 'A itysława.

Wschód słońca 7-48, aaehód 4 37.

Miaaowanla Minister oświaty zamianował 
prowizorycznego nauczyciela gimaazyum w Nowym 
Sączu, Augusta Lombera, rzeczywistym nauczycielem 
a supl*nta, Wład. Podlaehę, rzeczywistym nauczycielem 
szkoły realnej w Śniatynie.

Krom a lwowska.
=  Nabożeństwo Żałobne za poległych w walce 

o niepodlegb ść narodu w r. 1863, urządzone staraniem 
młodzieży szkól średniob, odbyło się dziś przed po 
łudnitm w kościele 00. Karmelitów. W nawie ko
ścioła ustawiono katafalk, praybraDy w chorągiewki 
narodowe i strzelby powstańców. Kazanie, gorące i 
serdeczne, wygłosił 0. Klemens Kadziuch. Po egzek
wiach chór młodzieży odśpiewał pieŚDi patrvotyozne. 
Kościół był zapełniony młodzieżą.

Po południu o 5. odbędzie się zebranie mło
dzieży pod pomnikiem Ordona na cmentarzu Łycza
kowskim.

=  Święto Jordanu. Gęsty śnieg, nieustannie pa- 
dająoy już od rana, nie odwrócił tłumów publiczno
ści od wzięcia udziału w uioczystości Jordanu. Od 
9. zrana gromadziły się na rynku liczne zastępy po- 
nożnych, któro me mogły wziąć udziału w nabożeń
stwie, odprawionem w cerkwi wołoskiej. Również ty 
oknach i na balkonach sąsiednich kamienic zebrała 
się spora gromadka publiczności. Obszerny plac 
około studni przy wylocie ulicy Ruskiej zamknęły
dla szerszej publiczności oddziały 30. pp. Ocembro
wanie studDi zamieniono w ołtarz, otoczony świeżymi 
świerkami. Z uderzeniem g. 10. rozpoczęła się pro
cesy a. W  długim szeregu szły rozmaite bractwa i 
stówa; zyszenia, a uad tłumem kilkutysięcznym po
wiewały sztandary i chorągwie kościelne. Następnie 
szedł w otoczeniu całego duchowieństwa przybrany 
w szaty pontyfikalne ks. arcybiskup Szeptycki, który 
też dopełnił obrzędu poświęcenia wody. W  uroczy
stości wzięli udział: marszałek krajowy hr. Badeni. 
radca dworu hr. Łoś w zastępstwie nieobecnego we 
Lwowie namiestnika, prezydent miasta, tudzież inni 
przedstawiciele władz. Obecnym był i senat akade
micki z rektorem ks. Fijałkiem na czele. U wylotu
ulicy Serbskiej ustawiła się generalioya. W ozasie
obrzędu oddało wojsko pięć salw. Uroczystość zakoń
czyła procesya dokoła rynku, w której wzięły udział 
wszystkie parafie lwowskie, miejskie i przedmiejskie.

=  Powuschne wykłady nniwsraytoekts. We
środę, dnia 13 bin. L. Popławski i H. Ottawowa: 
Ludwig van Beethoven, część II. (Wykłady obja
śniane przy pomocy fortepianu). Zakład fizyczny 
uniwersytetu, Długosza 8. Początek o godz. 61/ , . 
Asystent uniwersytetu dr. S. Opolski : Chemia na
szych pokarmów (z demonstracjami). Zakład chemi
czny uniwersytetu Długosza 6. Początek o godzi
nie pół do 8.

=  Diva Bad dlvaml Takiej sali dawno już nie 
widziano w teatrze lwowskim, jak wczoraj na pierw
szym gościnnym występie Gemmy Bellincioni. Wszyst
kie miejsca zajęte, teatr wysprzedany mimo cen, 
nie stojących w żadnym stosunku do znanej nędzy 
galicyjskiej. Urok imienia Bellincioni fanatyzuje bie
dnych Galileuezów i mimo karnawału płacą po 50 
koron za łożę, a po 10 fotel! Ale nie można się im 
dziwić. Kto raz ujrzał i usłyszał tę świetną czaro
dziejkę, ten nie oprze się pokusie i odmówi sobie 
wszystkiego, by znowu módz ją podziwiać i poddać 
się jej czarowi. A czar to jest dziwny, jakiś żywio
łowy, który bije z tej dziwnie pięknej Włoszki o 
twarzy trochę za kościstej i za szerokiej, o członkach 
również za kościstych, pozbawionych miękkości ko
biecego ciała — a jednak jakaż ona mimoto piękna ! 
Jaki blask bije z tych ciemnych oczów, jaką prze
śliczną aureolą kruczych włosów otoczone jest to wy
sokie inteligentne czoło, jaka szlachetna linia nosa, 
jaki uśmiech czarujący tych przeszerokich ust, odsła
niających dwa rzędy najcudowniejszych zębów, jaka 
prześliczna linia <ałego ciała, jaka szlachetność i 
dystyukcya postawy, jakie ruchy bajecznie piękne, 
jaki ich wyraz, jaka mimika tej wyrazistej twarzy — 
a wszystko oblane jakimś nieprzepartym czarem. 
Artystka absolutnie pierwszorzędna we wszystkiem, 
w każdym najmniejszym szczególe, nawet w toale
tach. To nie są tylko suknie i kostyumy, stworzone 
przez wielkiego krawca paryskiego, to są twory ar
tystki, której dusza wszystko przenika, uszlachetnia i 
całość podnosi na najwyższe wyżyny sztuki. Impre- 
sya, jaką pozostawia aparycya Bellicioni, jest tak sil
na, że i po latach pozostaje niezatarta, również silna, 
również świeża jak i dira sama mimo lat, które bie
żą. A jak dziwnie ona przypomina naszą Kruszelni 
cbą, ezyti raczej odwrotnie, bo ta ostatnia wzorowała 
się na wielkiej swej Koleżance włoskiej, do której i 
z fizycznego wyglądu jest podobną. Cały Lwów wrze 
obecnie pod hasłem Bellincioni, wszystko schodzi na 
drugi plan, nawet taki władca przepotężny jak kar
nawał. Lecz on się pokonać nie da, wie, że ten 
przepyszny meteor zabłysnął na czas krótki we Lwo
wie i że wkrótce jemu niepodzielnie będzie się na
leżeć berło w uaszem mieście, ale t&kże do ozasu, 
póki garstka szarego popiołu nie rozpędzi go na

cztery wiatry. Do tego jeszcze daleko, a tymczasem 
nogi pracują jemu ne cześć, jemu na chwałę, w 
pląsach składając jemu należną objatę.

Mekor.
=  Z karnawału. Bal medyków, urządzony sta

raniem biblioteki słuch, med., odbędzie się 1. lutego 
w salach Kasyna miejskiego. Ruchliwy komitet do
kłada wg/elkich starań, aby godnie odpowiedzieć 
swemu zadaniu i oprócz wielu niespodzianek ko - 
tvlionowych przygotował elegancko przez naszych 
malarzy wykonane karneciki, które będą miłą pa
miątką dla uroczych danserek.

Regulacya płac w Zakładzie ubezp. od wyp.
Dowiadujemy się, że wiceprezes zarządu zakładu 
ubezp. robotników od wypadków, dr. Małaczyński, 
wyjechał do Wiednia a stamtąd udać się mu do 
Berna, celem zebrania w tamtejszych zakładach 
ubezpieczeń dat, potrzebnych do zamierzonej w za
kładzie galicyjskim r-gulacyi etatu i płac urzę
dników.

=  Z Banku hipotecznego. Urzędnik Banku hi
potecznego we Lwowie p. Stanieław Bobelak, autor 
wielu artyaułów fachowych z dziedziny ekonomicz
nej i opisów podróży, przeniesiony został w chara
kterze rewidenta do filii banku hipotecznego w Sta
nisławowie.

=  Wystawa przyrodniczo-lekareka we Lwo
wie* Osobliwością dziesiątego Zjazdu lekarzy i przy
rodników polskich będzie wystawa przyroduiczo-le- 
karska i hygieniezna, mająca się odbyć jprzy spo
sobności Zjazdu*® na lwowskim placu powystawo- 
wym, w pałacu sztuki, od 20 czerwca do 24 lipca. 
Komitet wystawowy nie ma nu oku samych jedynie 
lekarzy i przyrodników: czynnikiem oddziaływującym 
nie będzie tylko sposób poglądowy: Komitet zamie
rza zainteresować całe społeczeństwo, a pouczanie 
poglądowo połączyć z dydaktyc.znem w rozległem 
słowa znaczeniu. Wysiawa ma być nie tylko ujawnie
niem postępu nauki polskiej w dziedzinie przyrodni- 
oro-lekarskiej, lecz ma działać także wiele w kie
runku podniesienia przemysłu polskiego w działach 
objętych wystawą. Staraniem komitetu wystawowego 
będzie przez popularne odczyty i demoustracye uczy
nić wystawę pouczającą dla szerokich kół społeczeń
stwa. Według ogłoszonego już programu wystawy 
ma ona się dzielić na dział przyrodniczo-lekarski i 
hygieniczny. Do działu pierwszego należeć będą gru
py: naukowa, balneologiczna, aptekarska, przemysłu 
chemicznego, narzędzi i przyrządów. Do działu dru
giego: hygiena żywienia i urządzeń gminnych ku u 
trzymaniu zdrowia ludności, szpitalnictwo, wychowa
nie młodzieży, hygiena fabryk i stanu robotniczego, 
hygiona odzieży, choroby zakaźne i ich zwalczanie, 
hygiena dziecka, hygiena ludu. Zgłoszenia przedmio
tów wystawowych mają być podane na blankietach 
deklaracyi, które można otrzymać bezpłatnie w biu
rze dyrektora wystawy, jakoteż u członków komite
tu. — Dokładnie wypełnione deklaracje wnosić na
leży w dwóch egzemplarzach bezpośrednio do dyre
ktora wystawy dra Kaliksta Krzyżanowskiego, (Lwów, 
namiestnictwo, telefon nr 412), najdalej do dnia 1. 
marca br.

--- (g) Samobójca, o którego targnięciu się na
życic w hotelu Krukowskim donieśliśmy w sobotę, 
nie nazywał się — jak w karcie meldunkowej zapi
sano — Doboszewski, ale Doboezyńsbi. Zmarły pra
cował przez kilka lat w aptece Mikoiasza, gdzie cie
szył się zaufaniem pracodawców i sympatyą kolegów. 
Przed rokiem zapadł na nieuleczalną chorobę. Usu
nął się wtedy od rodziny i popadł w stan zdenerwo
wania, który spowodował zaniedbywanie obowiązków. 
Porzucił pracę w aptece Mikoiasza i przeniósł się do 
apteki Mańkowskiego w Stryju, gdzie całe noce i 
dnie trawił na hulankach. Ostatnimi dniauu przy
był do Lwowa i zaozął się leczyć, lecz rozprzężone 
nerwy popchnęły go do samobójstwa.

Tramwaj elskłryczny. Wydano niedawno
zakaz przepełniania wozów tramwajowych, a kondu
ktorzy, stosując się do niego, nie wpuszczają do wo
zów osób wedle swego uznania i humoru. Przycho
dzi z tego powodu do częstych z publicznością spo
rów, w których rzadko kiedy konduktor a częściej 
publiczność ma racyę. Sam zakaz jest w zasadzie 
słuszny, powinien jednak wedle pewnej miary być 
przestrzegany. Ale to nie dość. Tramwaje lwowskie 
kursują obecnie nadzwyczaj nieregularnie, jakby 
chciały zasłużyć na nazwę „magistrackie*. Nieraz 
i ponad dziesięć minut trzeba czekać na przystanku 
na wóz. Naturalnie taki spóźniony wóz jest zawsze 
przepełniony, bo na poprzednich stacyach zebrało się 
już dużo czekającej na niego publiczności. Konku- 
ktor też jest nie w humorze i nie chce wpuszczać 
nikogo, chociażby przy dobrej woli miejsce jeszcze 
się znalazło. Cóż dziwnego, źe czekający jedeD i 
drugi zaklnie wówczas pod adresem magistratu. Prze
cież w ten sposób tramwaj elektryczny przestaje słu
żyć publiczności, przeciwnie naraża ją tylko na za
wody i nieprzyjemności.

O wygodę i dobro publiczności zarzad tram- 
wayu zupełnie niedba. Np. dziś przedpołudniem 
z powodu ruskiej procesji tramway elektryczny wy
łączył z ruchu linię od Podwala do kawiarni wie
deńskiej. Nie zawiadomił o tem jednak publiczności.
I zdarzyło się, że urzędnik pocztowy wsiadł u po
czątku ulicy Łyczakowskiej, aby jechać do biura 
i stanąć tam na czas. Ale gdy wsiadł i wóz ruszył, 
przechodzi konduktor i pyta: dokąd? 0 naiwności!
A dopiero potem oświadcza: kiedy tramway nie idzie. 
Jadący ale zapłacić musiał i dojechał do Podwala. 
Stracił na czasie, nałożył drogi i za to zapłacił. 
A narażonycli na takie i podobne nieprzyjemności 
było dziś wielu. Oto jest tramway lwowski.

Kronika krajowa.
Królewscy goście w Lubieniu, w  dniach 15. 

i 16. bm. bawili w Lubieniu Wielkim w gościnie 
u państwa Adolfów bironów Bi unickich, książę 
Filip Sasko-Koburgski i syn jego książę Leopold. 
Dla uprzyjemnienia dostojnym gościom pobytu od
były się łowy, w których wzięło udział grono za
proszonych sąsiadów gospodarstwa. W  ynik łowów 
był 'baidzo pomyślny, padło bowiem kilka dzików, 
14 rogaczy, 14 lisów l przeszło 100 zajęcy. Książę 
Filip, który już poraź trzeci odwiedza państwa Bru- 
nickioh, celnym strzałem powalił niezwykłej wiel
kości maoiorę a nadto zabił w tym samym dniu 
4 rogacze i kilka lisów. Królewscy goście, zachwy
ceni wynikiem łowów, tudzież iście staropolską go
ścinnością gospodarstwa, opuścili Lubień, za
pewniając, że niezapomniane unoszą ze sobą wspom
nienia.

W sprawie porucznika Komlossyego, o któ
rego zniknięciu z Sanoka a następnie o znalezieniu 
jego trupa na wybrzeżu morskiem pod Zadarem do
nosiliśmy — pisze Gameta sanocka : Pierwotne przy
puszczenie, że zaszedł tu wypadek samobójstwa, jest 
stanowezo wykluczone — jak twierdzą lekarze, któ
rzy trupa oglądali — gdyż rany na głowie pocho
dziły z tak silnych uderzeń jakiemś ciężkiem uarzę 
dziem, że człowiek sani zadać sobie takich razów 
nie jest w stanie. Zaszło tu więc niewątpliwie mor
derstwo — ale nie w celach rabunku, gdyż przy 
zwłokach znaleziono około 50 koron w gotówce — 
zaś z rozmysłem i starannie usunięte wszelkie szcze
góły, któreby mogły naprowadzić na pochodzenie 
zamordowanego —  jak brak jakichkolwiek papierów, 
usunięcie znaków bielizny itd. dowodzą niezbicie, że 
motywem morderstwa była zemsta, gniew lub za
zdrość.

Dzienniki podawały, że równocześnie z K. zni
knęła przebywająca w Sanoku a pochodząca z Po- 
stołowa pod Ińskiem pewna dziewczyna, przedtem

służąca, z którą K. miał stosunek miłosny i był oj
cem z tego stosunku pochodzącego dziecka. Dziew
czyna ta wprawdzie wyjechała dzień przed zniknię
ciem K., jednakowoż do Przemyśla, gdzie się i obe
cnie znajduje, a wszelkie przypuszczenia, że ona mo
gła była być motorem morderstwa, są skutkiem tego 
wykluczone.

Na podstawie informacyi, zasiągniętych przez 
nas u tutejszych wojskowych kolegów zmarłego, ma
my uzasadnioną przyczynę wnioskować, że K. mając 
dawniejszą, serdeczniejszą znajomość z pewną męża
tką w Wiedniu, na jej wezwanie pospieszył nad 
Adrydatyk, gdzie może dla odpocyrku lub kuracvi 
przebywała, lub źe z K. zjechać się miała — tam z 
nią przyłapany przez męża lub rywala, zamordowany 
i do morza wrzucony, zginął przez kobietę — po
średnio i przenośnie — od broni, którą walczył, gdyż 
był namiętnym wielbicielem kobiet.

Przypuszczeni.* to nabierze więcej prawdopodo
bieństwa — gdy zastanowimy się nad tem, że por. 
K częściej wyjeżdżał do Wiednia — a ostatnio w 
pierwszych dniach grudnia z. r. nawet bez urlopu, o 
który dopiero z Wiednia telegraficznie prosił — wi
docznie więc już wtedy minł zamiar ucieczki z ową 
znajomą, lecz jakaś przeszkoda stanęła mu na prze
szkodzie. Nadto K. dobrze u swoich władz zapisany 
i bedąev na turze do awansu na kapitana, pracowi
ty, sumienny i tęgi urzędnik porzuca nagle swoje 
stanowisko i przyszłość, nie mając własnego mają
tku i znika w sposób tajemniczy, zacierając za sobą 
wszelkie ślady, mogące zaprowadzić na domysł, trdzie, 
dlaczego i poco wyjechał — wszystko to każe szukać 
kobiety, która rozporządzająo majątkiem, postanowiła 
zerwać pęta ją krępujące ' i z ukochanym przez nią 
mężczyzną uciec w świat daleki.

Zmiana własności. Majatek Kościelni ki w 
powiecie, buczackim nabył od Neumana i Gitli Kra- 
suckich (żydów rosyjskich) pan Kazimierz Miliński.

Nowe składnLfl pocztowe otwarto w Brze
źnicy, pow. Bochnia, w Rokietnicy pow. Jarosław i 
w Hemanowicach. pow. Przemyśl.

Kronika powszechna.

§ Odszkodowanie dla niewinnie zasądzonego.
Przed trybunałem państwowym w Wiedniu toczyła 
się rozpiawa Piotra Hałycza, który przez sąd stani
sławowski skazany został za morderstwo na 12 lut 
więzienia. Z tego przesiedział 7 lat, poezein wyszła 
na jaw jego niewinność i uwolniono go. Minister
stwo sprawiedliwości przyznało mu 6000 koron od
szkodowania i 300 koron ronty locznej. Hałycz do
maga się 14 000 koron odszkodowania i 1000 kor. 
renty rocznej. Wyrok hędzie ogłoszony jutro.

§ Pielgrzymka z Mandiuryi do Częstochowy.
7. Charbina w Mandżuryi donoszą do pism warszaw
skich, iż z wiosną r. b. wyruszy z tego miasta gro
no pobożnych katolików w celu odwiedzenia Jasnej 
Góry. Do towarzystwa przyłączy się kilku zamożniej
szych kupców- Chińczyków, którzy już przed kilku 
laty, dzięki wpływowi misjonarzy fiaucuskieh, przy
jęli religię rz.-kat.

§ Handel dziewczętami, które wywożone bywa
ją do Turcji, przybrał już od dawna znaezue roz
miary, a główny kontyngent ich pochodzi z Galicyi 
i Bukowiny, chociaż w ostatnich .czasach wywożono 
także i z Węgier dziewczęta, zaopatrzone w serbskie 
paszporty. Celem zwalczania handlu dziewczętami 
odbyli kouzulowie. europejscy w Konstantynopolu 
konfercucyę i wybrali subkoinitet, który ma zastano
wić się nad Wnioskami konsula austryackiego Zefo- 
rowicza, dotyczącymi tej sprawy.

§ Z Zurychu donosi Kuryer Warszawski: 
D 1. bm. oJbył się zjazd założycieli „wszechnicy 
Mickiewicza* w Zurychu. Liczba osób, które przy
były na zjazd, była rażąco mała w stosunku do roz
głosu, jakiego początkowo nabrał projekt prof. Luto
sławskiego. Obecnych dwudziestu kilku dawnych i 
nowych założycieli wysłuchało referatu p. Lutosław
skiego o jego daremnych zabiegacli w celu zebrania 
na kosztowne przedsięwzięcie funduszów, tak, że o 
założeniu uniwersytetu w Szwajearyi, mimo wiel
kiej ofiarności samego fundatora, mowy byó nie mo
że. W  końcu postanowiono założyć „polską stacyę 
naukową* w Londynie.

Z całego świata.
W ie d e ń  19. stycznia. Zed  donosi, że

36-letni arcyks. Ferdynand .. „arol, brat na
stępcy tronu, zamierza poślubić córkę pewne
go  profesora wyższej szkoły w Wiedniu.
Arcyksiążę jest generał-majorem i komen
dantem dyw izyi w Pradze.

Dziennik Neues Wiener Journal donosi,
że arcyksiążę Ferdynand Karol, trzeci z kolei 
syn zmarłego arcyksięcia Karola Ludwika,
brat następcy tronu tudzież arcyksięcia O tto
na, chce poślubić pannę Ozuber, córkę hofra- 
ta, profesora techniki wiedeńskiej, inżyniera 
Emanuela Czubera. Panna Czuber, blondyn
ka, słynie jako piękność wiedeńska, liczy lat 
23 i biegle włada kilku językami. Przed ro
kiem panna Czuber wyjschała na parotygo- 
dniowy pobyt do Pragi, gdzie ma kuzynów. 
Tam też poznał ją  aroyks. Ferdynand Ka
rol, który przebywa w Pradze jako enerał- 
major i komendant 18 brygady piechoty. 
Arcyksiążę od razu pokochał pannę Czuber 
i postanowił się z nią ożenić. Jest też gotów 
w tym celu złożyć tytuł arcyksięcia, zrezy
gnow ać ze wszystkich Zaszczytów i orderów 
i przyjąć tytuł barona. Nietylko dwór, ale 
i rodzina panny Czuber dokładają wszelkich 
starań, aby arcyksięoia odwieść od wykona
nia tego zamiaru. Arcyksiążę Ferdynand Ka
rol —  jak  zapewnia Neues Wiener Journal — 
jest przecież znany z energicznego charakte
ru, istnieje zatem wielkie prawdopodobień
stwo, że postawi na swojem i do małżeństwa 
z panną Czuber doprowadzi.

J^eues Wiener Tagblatt natomiast za
przecza energicznie pogłoskom o małżeństwie 
arcyksięcia Ferdynanda Karola. Dziennik ten 
twierdzi, że pogłoski te, krążące nietylko 
w W iedniu, lecz i w Pradze, są po prostu 
wyssane z palca.

Arcyksiążę Ferdynand Karol urodził się 
w r. 1868, wstąpił w roku 1884. do służby 
czynnej jako podporucznik 4. pułku ułanów.

T r y e s t  19. stycznia. Z powodu zawieji 
śmieżnej, połączonej z borą, nastąpiło dnia 
18 bm. na linii 8in-Split wykolejenie pocią
gu. Lokomotywa z 4 wagonami spadła z na
sypu z wysokości 20 metrów. Jeden podróżny 
zabity, 12 rannych.

P a r y i  19. stycznia. W czoraj o g. 11*20 
wieczór wjechał pociąg kolei metropolitalnej 
na drugi pociąg szybujący. 6 osób odniosło 
rany.

W ie d e ń  19. stycznia. Dzienniki dono
szą z Wiener Noustadt : Na strzelnicy około 
Felixdorfu podczas nabijania bomby ekrazy- 
towej nastąpił wybuch. Oficer i dwóch arty- 
lerzystów zginęło; dwóch artylerzystów jest 
ciężko a dwóch lekko rannych.

R > y »  19. styoznia. Ojoieo św. zezwolił 
hrabinie Ledóchowskiej na utworzenie w R zy
mie domu misyjnego dla wszystkich narodo
wości, celem kształcenia wychowanek dla ce
lów m isyjnych w A fryce.

H l o e m f o n t o ln  19. stycznia. Ulewne 
deszcze spowodowały pęknięcie rezerwoaru 
wodnego za miastem. Liczba osób, które utra
ciły źyoie, waha się między 20 a 30. 1197 
osób pozostało bez dachu. 176 domów zni
szczonych.

SlJUł p o w i e t r z a .  Sprawozdanie centralnej sta- 
oyi meteorologicznej we Wiednia i austryackioh koloi 
państwowych. Dnia 18. stycznia 1904 o godziwe 7 
rauc Czerniowoe —0’4 Tarnopol —•—, Lwów —0'6, 
Skole — 2-0, Przemyśl —•—, Jarosław — 1-2 Tarnów 
— 0 5, Nowy Zagórz —3-5, Kraków 0, Praga —0’6, 
Wiedeń + 1 0 , bemmering —39, Budapeezt + 0 5 .  
Iachl — 2‘0, Riva + 3 '6 , Tryest + 3 ’9; Oelsyusza.

MAŁY FEJŁETON.
Z ł a  w e 1 a.

Szedł człow iek z daleka, z bardzo dale
ka. Szedł dniem i nocą, prawie nie odpoczy
wał. Pot strugami spływał po zmarszozonem 
jeg o  ozole, po wychudłej, DÓlem wykrzywio
nej twarzy. Ledwie pow łóczył nogi, a jednak 
spieszył.

W tem Przyszedł nad rzekę głęboką 
i wartką, której brzeg przeciwległy ledwie 
majaczał w oddali. Jęknął. Przepłynąć było 
niepodobieństwem. A  przeoie cel, upragnio
ny cel podróży, był tam, po drugiej stro
nie. Tam był wschód, tam zarysowywało się 
na niebie promienne światełko, które rosło 
powoli...

Naraz podróżny spostrzegł występujący 
z pomroku o parę kroków odeń most, rzucony 
przez rzekę. Krzyknął radośnie i skierował się 
doń. Już miał wstąpić, gdy drogę zastąpiła 
mu jakaś ogromna mara.

Cofnął się przerażony.
Mara spytała głuchym głosem :
— Dokąd idziesz?...
Podróżny pokazał ręką światełko:
— Tam, do światła.
Mara zaśmiała się:
— Nieprawda!
Podróżny wstrząsnął się. bolesne zwróoił 

na nią spojrzenie i rzekł drżącym od wzru
szenia g łosem :

— Tam idę... To światło mnie woła. 
Mnogie dni i noce dążę doń. Przymieram 
z głodu, a idę. Nogi mam pokaleczone — 
a idę.

— Kłamiesz — drwiąco rzekła mara __
głot ci drży, bo kłamiesz. Jesteś syfy  i zdrów. 
Kłamiesz.

Łzy zaświeciły w oczach podróżnego.
— Patrz na moje stopy.
I pokazał je . B yły  popuohnięte, okryte 

ranami, krwawe.
— E ! — rzekła mara nie widzę nic 

nadzwyozajnego. Lekkie draśnięcie, albo... al
bo nawet rozdeptałeś trocnę jagód po drodze 
To nie krew..

Podróżny gorzko się uśmieohnął:
— Patrz na m oje ręce...
I  odnażył chude ręce szkieletu.
— Hm... hm... — mruknęła mara — nie 

są one bardzo tłuste, ale to niczego nie do
wodzi. Masz konstytucyę wyborną. Zresztą 
głodzisz się umyślnie, aby działać na wyo
braźnię.. Masz torbę pełną ehleba.

Nieznajomy drżącemi dłońmi otw orzył 
torbę. B ył w niej tylko zwitek starych pa
pierów.

Mara nachyliła się skwapliwie naa
torbą :

— Pod papierami jest chleb! — rzekła.
Człowiek wytrząsnął torbę i okazał, iż

są w niej tylko papiery.
— Ba! — powiedziała mara — zjadłeś 

przed chwilą wszystko.
Człowiek potrząsnął przecząco głową, 

westchnął oiężko i milczał.
— Puść mnie 1 — rzekł naraz błagalnie 

— puść mnie na drugą stronę. Tan u-
kochane m oje światło. Tam ożywozy zdrój 
miłości, którego pragnę i szukam... Pozwól mi 
tam iść.

— Kłam iesz! — wykrzyknęła groźnie 
mara — chcesz tam iść, aby... m ordow ać!

Człowiek otworzył szeroke zdziwione
oczy:

— Ja? -  wyjąkał... — ja?!... Zkąd to 
podejrzenie?

— Ba! masz nóż pod szatą. W idzę to
dobrze — mówiła mara. — Masz go na
piersi!

Człowiek nerwowym ruchem ręki roz
piął szatę na piersiach.

— Szukaj! — powiedział.
Mara skwapliwie jęła  przetrząsać odzież 

podróżnego. Nie znalazła nic.
— Ba! sprytny jesteś — powiedziała — 

schowałeś go gdzieś indziej, schowałeś go do
brze !

Człowiek położył rękę na sercu.
— Przysięgam —  powiedział — źe nie 

mam żadnych złyoh zamiarów. Idę tylko tam, 
ku temu światłu. Idę, bo myślę, że mnie oży
wi... choć na chwilę, na jedną chwilę. Jeżeli 
nie uda mi się dojść — umrę bez pociechy. 
Seroe zamrze mi w piersiach z żałości. Puść ..

Mara zaśmiała się.
— Nie puszczę, bo kłamiesz... Serce ci 

nie zamrze, bo serca nie masz... Nie widzę 
go... Oto masz nóż i pokaż, że masz serce. 
W tedy puszczę.

Człowiek zawahał się chwilę. Potem ener
gicznym ruchem wziął nóż i zagłębił go w 
piersi.

Upadł... krew trysnęła...
— Trafiłem samo serce... Widzisz... Umie

ram...
Mara złośliwie się śmiała.
— Nie widzę nic... trochę czerwonego 

soku.. Nic więcej...
Umierający utworzył jesze raz oczy.
— K to jesteś — spytał. Powiedz mi, 

zanim umrę...
Mara rzekła:
— Udajesz, źe umierasz...
Słychać było okropne rzężenie umiera

jącego...
— Udajesz, źe umierasz rzekła je 

szcze raz mara i nachyliła się nad nim
Konający zrobił ostatni wysiłek, uniósł 

się na rękach i sporzał w oczy potwora.
W  tych oczaoh drgały złośliwe błyski
— Poznaję cię — wyszeptał gasnącym 

głosem — jesteś „Z ła Wola!“
I  upadł martwy...
— Zimny powiedziała do siebie - 

umarł ażeby nie przyznać się, że kłamie!
I spokojna podniosła się i odeszła...
A  nad trupem nieszczęśliwego krakały 

wrony, gotując się do biesiady...
T ylko wicher wył żałośnie.
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Ruch artystyczno-literacki.
* Dwutygodnika Katechetycznego i duszpa

sterskiego nr. 2. zawiera: Dekadentyzm a religia 
katolicka w lin kuch Kazimierza Przerwy-Tetmajera. 
(Cdn.). Ks. Józef Koterhski. — (Dok.). Stosunek pra
wa odwetu do miłości nieprzyjaciół. Ks. dr K 
Szczeklik. - Egzorta. Czem jest nauka i co nam 
przynosi. Ks. dr. Józef Caputa. — Szkice katechez 
na tle „Małego Katechizmu salcburskiego". — W 
sprawie XX. wikarych. X. M. Z. — Nauczajmy w 
sposób aktualny! — O stosunku katechetów do dy
rektora i grona nauczycielskiego. — Poradnik kate
chetyczny i duszpasterski. — Przypadek czy zła wo
la? (Obrazki z Czasu). Czytelnik Czasu. — Kronika 
— Eccenzye. — Miscellanoa — Wiadomości dye- 
cezyalne.
łtepertnnr teatru  lnow sklcge anielskiego.

V e srcdg „Pajace" Leonciivaila i „Cayaltcria ru 
sticana" Mascapniego.

We czwartek „W esele" Wyspiańskiego.
W piątek „Carmen" Bizeta.
W sobotę „F.inst" iraredya Goethego-

B ep ertu a r  teatru  K rakow sk iego.
i* e czwartek „Krzyżacy".
W piątek teatr zamknięty.
W  sobotę „Pobiela bez im.rzer.ia“ O. Wilda.
W niedzielę po południu „Kopciuszek" — w ieczo

rem „Kobieta bez marzenia" 0. Wilda.
Col088eum W pasażu Hermanów, przy ulhy 

Słonecznej. Codziennie o godzinie S wieczorem wspa
niałe przedstawienie. W niedziele i święta 2 przed
stawienia o godzinie 4 popołudniu i 8 wieczorem. 
Co 1. i 15. każdego miesiąca nowy prngran . Bilety 
są wcześniej it. nabycia w biurze dzienuików Plohna, 
ul. Karola Ludwika 9.

Z POZNANIA.
(Telegrafem i pocztą.)

— P. Bundroweki śpiewał w poniedziałek 
w poznańskim teatrze n i e m i e c k i m  a śpiewać 
będzie jeszcze w środę i piątek. Z tego powodu 
polskie pisma poznańskie czynią p. Bandrowskiemu 
gorzkie wyrzuty, że wszedł do przybytku, z którego, 
chociaż zbudowany jest nu ziemi polskiej, polsu 
język jest wyrugowany i który służy celom germa- 
nizacyjny.ni. Przypominają zarazem pisma poznańskie, 
że Paderewski za żadną cenę nie pozwolił na wy 
stawienie swego „Manru" w tym teatrze, przypomi
nają także, ż<‘ cesarz Wilhelm I. dał na budowę 
tego teatru 30.000 marek, ale pod warunkiem, 
że „język polski nigdy w jego murach nie za
brzmi."

Ostatnie wiadomości.
N Koło polskie w B e r l i n i e  rozesłało ko

munikat z zawiadomieniem, że na pierwszem 
posiedzeniu Koła sejm owego wybrano: 

na prezesa p. Henryka Szumana: 
na wiceprezesa p. Kazimierza Chłapow

skiego;
na sekretarzy pp. dr. Niegolewskiego i 

i ks. Łosińskiego:
na kwestora p. dr. A. Chłapowskiego; 
na członków Komisyi parlamentarnej pp. 

Czarlińskiego i ks. prałata Jażdżewskiego; ja 
ko zastępców pp. dr, Mizerskiego i ks. pra 
łata Styuhla;

na członka komisyi budżetowej profeso
ra Schródera;

na członka komisyi szkolnej ks. prałata 
Stychla:

na członka komisyi rugów wyborczych 
dr. M izerskiego;

na członka komisyi petecyjnej dr. Niego
lewskiego.

Pracę nad poszczególnymi etatami roz
dzieliło Koło polskie między siebie, i tak przy
jęli referaty:

nad etatem spraw wewnętrznych pp. 
Czarliński i dr. Skarżyński;

nad etatem oświaty pp. ks. prałat Jaż
dżewski, ks. prałat Stychel i dr. Mizerski;

nad etatem sprawiedliwości pp. dr. 
Dziembowski i dr Mizerski;

nad etatem finansów p. dr. Dziembowski; 
nad etaten komisyi kolonizacyjnej, rol

nictwa i domen p. dr, Skarżyński;
nad etatem robót publicznych i kolei pp. 

G-rabski i dr. Niegolewski.
nad etatem handlu i przemysłu pp. Czar

liński i dr. Chłapowski.
** •

W  jednem z pism berlińskioh, używanem 
do półurzędowych zawiadomień, czytam y co 
następuję:

„Niespodziankę przyniosła mowa trono
wa o tyle, że nie podaje ani słowa o zamia
rze odmienienia prawa o stowarzyszeniach. 
Domyślać się można, że zapowiedziany pro
jekt m i m o  t o  przyjdzie do skutku. Mo
że przedwstępne roboty jeszcze nie postąpiły 
dość daleko, żeby już dziś można oznaczyć 
termin wniesienia projektu na pewno".

Pas. Tngeblatt, najgłów niejszy herold no
wego projektu, pociesza się, że pewnie przy j
dą jakieś antypolskie środki. Freismnige Ztg.

przypuszcza możliwość wniesienia takiego 
projektu w ciągu sesyi.

Główny zarząd „ Ostmarkcnyereinu< prze
słał pruskiemu ministerstwu stanu projekt 
zmiany ustawy kolonizacyjnej w tym duchu, 
aby chłopom niemieckim zakazano sprzeda
wać swych posiadłości Polakom.

Telegramy IJelefonematy.
D c k ^ f t o y e .

W ie d e ń  19. stycznia. Komisya budże
towa delegacyi austryackiej prowadzi dziś 
w dalszym ciągu dysk_syę nad estraerdyna- 
r;u m  woj kowem. Minister wojny udzielił 
szczegółowych wyjaśnień w sprawie dział.

3E o b o z ó w  e z e s k h I i
W ie d e ń  19. stycznia. P. Kramarz za

przecza w (onservat)ve CnrresyonJina wszyst
kim pogłoskom o rokowaniach, mających się 
odbywać międzji Czechami a Niemcami. Jest 
to znów tylko gra słów, bo bezpośrednich ro
kowań nie ma, ale pośrednie toczą się bardzo 
inteuzywnie. Czesi dają do zrozumienia, że 
bez języka czeskiego w służbie wewnętrznej 
nie zaniechają obstrukoyi, natomiast zgodzą 
się aby kwestya utworzenia uniwersytetu cze
skiego była załatwioną w drodze parlamen
tarnej.

Klub mb doczeski odbył posiedzenie, na 
którem omawiano sprawę lepszej dotaoyi dla 
czeskiego uniwersytetu i czeskiej politechniki 
w Pradze. Jest to jeden z punktów, który 
ułatwić ma Czechom zaniechanie obstrukcyi. 
W tym  duchu też uchwalono rezolucję. Stu
dentów, którzy przeciw Młodoczechom chcieli 
urządzić demcnstracyę, nie puszczono na 
salę.

Siem cy gniewają »ae.
W ie d e ń  19. stycznia. N. fr. Presse 

przynosi dziś namiętny artykuł wstępny prze
ciwko ministrowi w ojny za jego  rozporządze
nie polecające pielęgnować język  pułkowy 
N. f r .  Prcsse twierdzi, że to rozporządzenie 
ministra w ojny zamyka(?j dla młodzieży nie
mieckiej karyerę wojskową, bo Niemiec nie 
może się nigdy nauczyć języków  słowiań 
skich(?), Następstwem tego rozporządzenia bę
dzie podział armii austryackiej na armie na 
rodowe.

S e jm  w ę g le ra b l.
B u d a p e s z t  19. stycznia. Obstrukcyo- 

niści zażądali tajnego posiedzenia z powodu 
wczorajszej odmowy prezydenta przyjęcia 
wniosku Kaasa. Ponieważ nie zebrano dosta
tecznej ilości podpisów na poparcie powyż
szego żądania, poruszył Kaas sprawę wnio
sku na jawnem  posiedzeniu. Rozwinęła się 
dłuższa formalna dyskusya.

B u d a p e s z t  19. stycznia. Po dłuższ j 
fomalnej dyskusyi na dzisiejszem posiedze
niu sejmu węgierskiego protokół uwierzytel
niono a wnioski opozycyi odrzuco. Przeciw 
uwierzytelnieniu protokołu głosował także hr. 
Apponyi i jego  stronnicy. Na żądanie dep. Hol- 
la i towarzyszy zarządził przewodniczący ta j
ne posiedzenie, na którem Hollo żalił się na 
stronniczość wiceprezydenta izby Feiliera,

B ok;  a -J  aponia.
L o n d y n  19. stycznia. Z  Tientsinu do

noszą, że Rosya żąda wysłania 10.000 wojska 
chińskiego do Mandżuryi dla ochrony tam
tejszych poddanych chińskich. Rosya pragnie 
widocznie mieć w swoim ręku wojsko chińskie, 
aby w danym razie nie przeszło do Japoń
czyków.

L o u d y n  13. stycznia. Standard donosi 
z Tokio: Słychać, że rząd japoński w najbliż
szym czasie zamianuje konzulów dla portów 
otwartych na podstawie traktatu z Chinami 
dla handlu międzynarodowego.

Jak donoszą z Szangaju, wicekról Nan- 
kingu przygotowuje wysłanie 10.000 wojska 
na północ i zakupił w Japonii za milion tae- 
lów broni.

W icekrólowie i gubernatorowie innych 
prowincyj zakupują w Japonii znaczne ilości 
broni i amunicyi.

L o n d y n  19. stycznia. Biuro Reutera 
donosi z Manili; Przybyła tu azyatycke flo 
tyła wojenna Stanów Zjednoczonych. Skoro 
nadejdą wszystkie okręty, ma flotyla odp ły 
nąć do Junganfo.

F o r t  A r t u r a  19. stycznia. Rosyjska 
ageneya telegr. dowiaduje się z Soeul, że 
panuje tam niepokój. Obawiają się wybuchu 
rozruchów antyeuropejskich. Dla wzmocnienia 
dyplom atycznej misyi, prócz oddziału rosyj
skiego i amerykańskiego przybyły tam od
działy angielski i włoski. Mają niebawem 
przybyć oddziały francuski i niemiecki. Ja-

I ponia ma w Soeul 600 żołnierzy w kasarni 
I a przeszło 3.000 ludzi rozmieszczonych po 
| wsiach.

L o n d y n  19. stycznia. Daily <£Mail otrzy
muje depesze, ż e w  Port Arturze koła rosyjskie 
zarówno wojskowe, jak i cywilne, uważają 
wojnę za nieuniknioną, że Rosya posiada obe 
cnie w Mandżuryi 200.Ó0G żołnierzy. Owa siła 
jest podzieloną ra 3 korpusy armii. Pierwszy 
korpus ma główną kwaterę w Charbińie, dru
gi w Port Artur, a trzeci we W ładywostoku 
Prócz tego 20 000 żołnierzy tworzy garnizon 
miasta Dalny. Wszystkie porty rosyjskie w 
Azyi wschodniej są już zamknięte minami 
podmorskieini, aby uniemożliwić nagłe wtar
gnięcie Uoty japońskiej.

L o n d y n  19. stycznia. W K orei panuje 
zupełna anarchia. W  haremie cesarza koreań
skiego prowadzą spór zacięty o wpływ prze
ważający nad cesarzem Rosyanka panna Son- 
tag Angielka panna Om, która sprzyja Ja- 
pończy iom. Naczelnik komory koreańskiej, 
Amerykanin, rozbroił całą armię koreańską 
w ten sposób, że artyleryi odebrał armaty, a 
piechocie odebrał ostre naboje. W Seul panuje 
kompletne zamieszanie i anarchia, dlatego, że 
wojska amerykańskie, które strzegą poselstwa 
amerykańskiego, składają się z ludzi, nieznają- 
cych żadnej dyscypliny, upijających się co
dziennie i dopuszczających się gwałtów na 
ulicach. Nawet poseł amerykański boi się 
własnych żołnierzy i ucieka się pod opiekę 
irmycl poselstw. Natomiast kontyngenty w oj
skowe japońskie, rosyjskie, francuskie i nie
mieckie zachowują wzorowy porządek’

Rozruchy na B alkan ie.
K o n s t a n t y n o p o l  19. stycznia. W Y il-  

dis kiosku otrzymano listy od macedońskich i 
armeńskich komitetów z pogróżkami, iż nie
bawem rozpocznie się kampania dynamitowa 
w Konstantynopolu Cały dwór turecki opa
nowała panika.

H e r l t a  19. stycznia Local cdnzeiger do
nosi w formie pogłoski, jakoby między w oj
skiem tureckiem a bandami bułgarskiemi to
czyła się znowu na granicy walka, w której 
Turcy zostali pobici.

W ie d e ń  d. 19. stycznia. Jeden z dzien
ników tutejszych otrzym uje z Pragi wiado
mość, iż sześciu Bułgarów, studentów na pra
skim uniwersytecie, należących do wojska, 
otrzymało wezwanie natychmiastowego powro
tu do kraju.

Parlam eKt niem iecki.
B e r l i n  19. stycznia. Na wczorajszem 

posiedzeniu parlamentu niemieckiego przed 
porządkiem dziennym kanclerz hr. Bulów zdał 
sprawę z położenia w niemieckiej A fryce po
łudniowej, określając położenie jako bardzo 
poważne i zapowiadając szereg środków o- 
chronnych celem ochrony życia i całości pod
danych niemieckich. W  tym celu wysłanym 
będzie tam okręt w< jenny ze wzmocnioną 
załogą:

Z  kolei konserwatyści wnieśli interpela- 
cyę w sprawie niewypowiedzenia traktatów 
handlowych.

W  uzasadnieniu interpelrfcyi p. hr. Ka- 
nitz oświadczył, że od uchwalenia taryfy cel
nej me uczyniono ani kroku naprzód. Trakta
ty handlowe należało przedtem wypowiedzieć 
Mówca wytykał następnie, że niektórym pań
stwom poprzyznawano ulgi, nie otrzymawszy 
w zamian żadnej koncesyi, pcczem przeszedł 
do omówienia traktatu handlowego z Austro- 
W ęgrami. Kanitz przedstawiał następnie cięż
kie położenie rolnictwa w państwie i prze
mawiał za sprawiedliwem poparci.-m rol
nictwa.

Sekretarz stanu Posadowski oświadczył, 
że rząd wogóle nie ma zamiaru wypowiedzieć 
traktatów handlowych, a pragnie dawne tra
ktaty handlowe o ile możności przekształcić 
i życie ekonomiczne Niemiec ochronić przed 
ciężkiemi wstrząśnięciami.

Po kilku przemowach dalszą dyskusyę 
odroczono do dzisiejszego posiedzenia, na '. to 
rem s..a przyjść pod obrady przedłożenie w 
sprawie południowo zachodniej A fryki i in- 
torpelacya socyalnych demokratów w sprawie 
zachowania się rosyjskich tajnych agentów 
policyjnych na terytoryum.

Rozmaitości.
O Najdojnfejsza krowa na świecie. W p o !

niku czytamy.* W San Sawi >rs Guerusey znajduje 
się krowa „Cbarniante of the Goon“ , będąca własno
ścią K. Twombly’ ego, która poddaną została dozoro
wi stacyi kontrolu- j i doświadczalnej od 10, listopada 
1903. Według dzięnnika rolniczego z Milvaukee 
krowa ta dała 11.874 funtów mleka o przeciętnej 
zawartości tłuszczu maślanego 5'7 procent czyli dała 
w ciągu roku 789 funtów masła. Dotąd żadna kro
wa, o ile sięgają wiadomości statystyczne, taką ol
brzymią pr dukcyą nie wykazała się. Krowa ta do
stawała dziennie 8 funtów grysu, ospy i mąki.

& Przeżył pięciu cetarzów I trzech królów
W alzackiej miejscowości Winkel obchodził w tych 
dniach 100-letnie swoje urodziny stolarz tamtejszy 
Józef Frohly. W życiu swem był on poddanym ośmiu 
monarchów, mianowicie cesarzów Napoleona 1., 
Napoleona III., Wilhelma I., Fryderyka III. i Wil
helma II i królów Ludwika XVIII., Karola X. i 
Ludwika Filipa.

Z  r y n k ó w  t o w a r o w y e h
B n n k  r o l n i c z y  w e  L w o w i e .  D ia 19. ety

cznia. Ceny za 50 kilogramów loeo Lwów Waluta 
koronowa Pszeniea gotowa S-25 ao 8 35, pszeniaa nowa 
8-10 do 8 20, żyto gotowe 6 65 do 6'80, nowe G’50 do 
680, owies obroezny gotowy 5-30 ło 5'70, nowv 5 35 do 
5-50, jęczmień pastewny 5 20 do li-40, jęczmień browarny
5-5’'1 do 5 75, rzepak 9-75 do 10-00, rzepak nowy 0-— do
0 —, groch pastewny 6-25 do 6-75, grocii do gotowania 
7 75 do 900, wyka 5-50 do 5-75, bobik 5‘30 do 5 60, hre- 
czka 0-— do 0-—, knknrndza nowa 5-80 do 6’00, stara
6- — do 6-10, chiniei za 56 kilo od 160 do 170, koniczyna 
czerwona 60-— do 66-— , biała 65-— do 75-—, szwedzka 
45-— do 60-—, tymotka 1950 do 21*— .

Spirytus loco za 60 litrów gotowy 19-50 do 19 75 
paritas Tarnopol eskontyngontowy 14 60 do 14 75.

W ied eń  dnia 19 stycznia. Kurs w koronach
1 po 50 klgr. Notowano: pszenica cisańska 7 72 do 7-73, 
iyto słowackie 6 62 do 6-63, jęczmień morawski 0-—  do 
0-— , kulmrndza na maj 5-27 do 5.28, owies węgierski
5-57 do 5-58, rzepak 11’80 do 11 90, rzepak na sierpi6ii- 
wrzesień —1—, olej rzepakowy na styczeń-kwiecień

Ceny niezmienione.
Usposobienie nieoznaczone.
W ied eń  dnia 19. stycznia. Onkier 1865 do

— •— (spokojnie). Nafta galicyjska 65-30 do — ■— , spiry
tus 44-80 do — •—

B u d a p e s z t  dnia 19. stycznia. Knrs w koro
nach i po 50 klgr. Notowano pszenicę na kwiecień 7-85 
do 7'86, na październik 7'66 do 767, żyto na kwiecień
6-60 do 6'6 t, na październik 0- -  do 0-—, owies na pa 
ździemik 0*—  do 0'— , na kwiecień 5‘49 do 5-50, fcukoru- 
cza na październik 0-—  do 0-— ; kukmnd/.a na maj 5-88 
do 5 S9, na lip eo 5-40 do 541, rzepak na sierpień 1160 
do 11-70.

Oferty na pszenicę: mierne 
Chęć kupna: słaba.
Usposobienie: słabe.
Stan powietrza : łagodnie.

T arg ; n a  w o ły .
W i e d e ń  19. stycznia. Na poniedziałkowy targ 

spędzono bydła rogatego, przeznaczonego na rzeź, ogółem 
4.399 sztuk. Wtem było z Galicyi 542 sztuk, z B*kowiny
 sztuk. Przebieg targu byl oziębły.

Ceny spadły o 25 hal.
Niesprzedanyeh pozostało 132 sztuk.
Wołów z Galicyi aprzecano 7 BZtuk po 56 do 63, 

223 sztuk po 64 do 73. 3u6 sztuk po 74 do 81 ker.
Woły podtuczone bez różnicy pochodzenia kupo

wano po 62 do 76, krowy podtuczone po 56 d" t:8, bydło 
chude po 40 do 6 koron, wszystko licząc za centnar źy 
wej wagi.

dla handlu i przemy*łu po 100 k*r. 465-—. Clary 40 zł. 
170-— . Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 81-—, f-osy m. Kra, 
kowa 20 zł. 79-—, Pożyczka m. Lubiany 20 zł. 70-— . 
Ofen 40 zł. 164—, Palffy 40 zł. 166-—, Czerwonego krzy
ża anstr. sow. 10 zł. 53 40, Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. 
88-— , Losy fc.nd. arcyks. Rudolfa 10 zł. 65 00, Salina 
40 zł. 0 0 0 --, Poży zka Saicburgska 20 zł. 77-00, Pożycz
ka Sr, Genois 40 zł. 240’—, Losy ko uunalue miasta 
Wiednia z r. 1874. 509—

NADESŁANE
(Za tę rubrykę Redakcya nie udpowiada.t

D r T E O F IL  G A L E W S K I
ordynuje od 1 1 -1 2  i od 3 — 5. — Sykstuska 35. 

L e c z e n ie  ih fe r t s ń  m o w y .
Specjalista w choiobao.h uszu, nosa, gardła i krtani

U b « z | > )e c M 9 id €  l o s ó w
od strat przy wylosowaniu najmuiejszą 

wygraną 
■ ma e a ly  r o k  1 9 0 4

przyjm ują

Sokal £ £ili«n
Dom bankowy i kantor wymiany

W obec wysokich kursów losów żaden po
siadacz losów nie powinien zaniechać zabez
pieczenia się przed dotkliwą stratą w razie 
wylosowania

W Y P A L O N Y  Z N A K  NA KORKU.

dla 
ochrony 
przeciw 
fałszer
stwom

Try«at 19. stycznia. Triester Ztg donosi 
o rozwiązaniu rady miejskiej

K n t a a l i o r a  19. stycznia. Tutejsza rada 
miejska, odw ołując się na mowę ministra 
w ojny, gen. Pitreicha, wygłoszoną na posie
dzeniu komisyi budżetowej delegacyi austry
ackiej, wniosła podanie o umieszczenie napisu 
czeskiego na koszarach.

'Ł  rynków pieniężnych.
W iedeń  dnia 19. stycznia. (Telegr. „Gałety 

Narodowej'.) Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 
popołudniu. Akoyo austryaekiego zakładu kredytowego 
677-50, węgierskiego zakładu "r dytowego 771-00, Anglo- 
bankn 280‘50, Unionbanku 540 50, Banku dla krajów ko
ronnych 445-—  Rankrereinn 521-50, Bodenoreditu 942-— . 
galicyjskiego Banku hipotecznego 650'— , kolei państw - 
wyeh 671-85, kolei południowej 83--f-, tramwaju A. — —, 
B. — — , kolei Eibentbai 416 00, kolei północnej 5455j 
koiei czerniowieokiej 579 50, alpiny 42925, Riina Mura- 
nya 483 00, praskiego towarzystwa żelaznego 1915, labryai 
broni 480-00, tureckie tytoniowe 339-00, galicyjskiego 
karpackiego Towarzystwa naftowego 1205 — , oblig węg. 
indemniz. 98-45, renta majowa 10Ó65, austryaoka renta 
koronowa 100 65, węgierska renta kjronowa 99 10, 56-let. 
listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 99S5, 4 -pro
centowe listy Banku krajowego 99*90, 4 i pół procentowe 
listy Bantra krajowego 103’— , 5-proeentowe komunalne 
obligaoye Banku krajowego 103-10, 4-proeent listy Banku 
bipotee/.nego 99-85, 4 i pół procentowe listy Banku hipo 
tec/nego 102---  5-procentowe listy Kankn hipotecznego 
1 1 2 -00,4-procentowe galicyjskie obligaoye proplnac. 100-20 . 
4 procentowe galicyjskie pożyczki krajowe z rokn 1893 
100— , 4-procentowa pożyczka miasta Lwowa 97-60, lo*y 
tnreckie 133-55, marki li7-20 rnble 252-50.

Berlin d. 19. stycznia. Zamknięcie giełdy. Bai: 
knoty austryackie 85-35 (podług obliczenia procentowego)
Spirytus ------ , Anstryackie kredyty 000-00, Diso. Commau-
dit. 000-00.

F r a n k f u r t  d. 19. stycznia Giełda zagrani
czna. Austryackie kredyty 213 80 Kolej państwowa — — 
Alpiny 000 00, Disconto — •— , Laura 194-50

P a r y ż  dnia 19. styoznia. Zamknięcie giełdy 
Trzy procentowa renta 97-72 Maka 29‘55.

L O S Y .
W ied eń  19. stycznia. Kursa giełdy wiedeń

skiej. Losy a) procentowe : Austr. zakładu kredytów, z obi- 
proc. z roku 1890 3%  295‘00, Austi. zakł. kredyt, z obi. 
proc. z r 1889 3%  286—, Tow. żeglugi na Dnaaju 100 zł 
4%  281 — , Uregulow. Dunaju z 1880 000 zł. 5%  — 
Węg. Banku hipotecznego po 100 zł. 4f/,  267-—. Pożyczka 
serbska premiowa po 100 ir. 2% 91-75, Tureckie onlig. 
rem. kolej, po 400 fr. 133-75; b) bezprocentowe: Buda
peszteńskie (Bazylikal 6 zł. 19'50, Zakładu kredytowego

Okulista

Dr. L E O N  GRUDER
b. e. asystent, pierwszy operator i demon
strator na klinice ocznej radcy dworu dra 
Fuchsa we Wiedniu, ordynuje obecnie przy 
ulicy Karola Ludwika I. 5 od 10 do 12 przed 

południem i od pół do 4 do 5 po południu.

H O T E L  E l K O P E J i K I .
Alberta Szkowrona.

Przyjechali do Lwowa an. 19. stycznia 1904. 
hr. J. Zborowski z Globie, Fr. Nowosielski ze Sta
nisławowa, dr. J. Popieleki z Królestwa polskiego, 
Z. Gnatowski z Kijowa, W. Żoki wski ze Sambora, 
H. Iwanicka ze Stryja, Aleksander Horn z Nagy- 
bittee, ks. L. Maykut z Żółkwi, F. Zsarnay z Pane- 
sowa, dr. Pelc z>- Stanisł;:.' owa.
   uam m uam m am

Z ostatniej chwili
Delegaeye.

W ie d e ń  19. stycznia. (Tel. pryw.) W 
komisyi budżetowej austryackiej delegacyi 
j rzemawiał dziś minister w ojn j7 a po szcze
gółowym  wywodzie o wyborze materyału na 
nowe działa, prosił o przyjęcie kredytów na 
Łę naglącą sprawę i wyraził się przeciw 
wnioskowi Stranskiego o zwołanie zawodowej 
komisyi „biegłych".

B oiya i Japonia
L e a t f y a  19. stycznia. (Tel. prywatny.) 

Times donosi z Tokio, że opinia publiczna 
w Japonii zachowuje się bardzo sceptycznie 
wobec pogłosek, jakoby Rotya była pokojowo 
usposobiona. Głównie dzienniki ostrzegają pu
bliczność przed bałamuceniem się słodkiemi 
słowami Rosyi, gdyż towarzyszą im gorącz
kowe zbrojenia się.

L o n d y n  19. stycznia. ;Tel. pryw.) Daily 
ćMaii podaje wrażenia pewnego oficera, który 
odbył turę z Soeul do Portu Artura. Otóż 
twerdzi on że Rosya mniej tam posiada 
wojska, aniżeli sądzą w Europie a stan wojsk 
daje wiele do życzenia.

L o n d y n  19. stycznia. (Telegr. pryw.). 
Daily ćMail donosi z Pekinu, że cztery dalsze 
złożone z trzech batalionów rosyjskie pułki 
piechoty odeszły do Mandżuryi.

L c o b e n  19. stycznia. (Telg. pryw.) 
Zaginionych turystów dra Labla i Lebzeltei- 
na znaleziono dziś zupełnie zdrowych.

B e r l i n  19. stycznia. (Tel p ry w ) Na 
posiedzeniu towarzystwa „Związek dla we
wnętrznej m edycyny" wygłosił wczoraj od
czyt tajny radca Behring o gruźlicy. Na 
odczycie bj-ł minister oświaty Studt. Behring 
uważa za pierwsze źródło infekcyi gruźlicznej 
mleko krowie a t. zw, dyspozycya do tuber- 
kulozy, nie jest niczem mnem jak  zarażeniem 
się we wczesnych latach dziecięcych.

mm

JERZY OMPTEDA.

Denise ftejtfontmiii.
E o m a n s .

A le do tego nigdy nie przychodziło, gdyż 
i inne chciały, aby słuchano ich gry, a u 
państwa de Verneuil uprawiano dużo muzyki.

Mężczyźni, których widywała u swoich 
rodziców, wcale je j się nie podobali. Przeczu
wała, źe tych młodych ludzi zapraszano, aby 
ją  oglądali, oraz aby je j rodzice ich poznali.

Od czasu do czasu podchwyciła na ten 
temat jakieś słowo, bo, chociaż nie starała 
się podsłuchiwać, w domu wiele o je j zamąż- 
pójściu mówiono. Słyszała, że o jcu  Wydawał 
s;ę jedeu za młody, inny za ubogi a nie
dawno serdecznie uśmiała się w duchu, po
słyszawszy, że o jciec znalazł najodpowiedniej
szym na męża dla niej wicehrabiego de Cor- 
nadon, pana, który miał włosy szpakowate i 
którego miała ochotę nazwać dziadkiem.

Denise, grzebiąc tak w myślach, prze
stała grać, oparła głow ę na ręce, trochę 
jeszcze chudej i wiotkiej i wpatrzyła się w 
przestrzeń.

Znałs przecież jednego, który się je j po
dobał. Byl to prz jjacie l Renego, de la Oaille. 
Robert, jak gc Rene nazywał. Pod tern też 
imieniem znała go najlepiej. Tego poślubiła 
by chętnie. Był zawsze taki grzeczny w obec 
niej, jak  przystało nc przyjaciela brata. Nie 
spoglądał na mą nigdy badawczo z boku, jak i 
to czynili inni;  zauważyła ona to dobrze. Niej  
m ówił je j n gdy pustych pochlebstw, rozma
wiał z nią niemal, jak  je j brat, prosto po 1

przyjacielsku. Zresztą byli starymi znajomy- j 
mi. Przypomniała go sobie jeszcze, gdy z Re
nem chodził do szkoły - mówiono krótko do 
szkoły — do której uczęszczali niemal wszyscy 
z Faubourg Saint-Germain, w której znano 
wszystkie rodziny, w której młodzież przy
stawała i poza nią ze souą, do której uczęszczał 
niegdyś je j o jciec i w której Rene m ógł spo
kojnie zńwierać przyjaźnie, nie pytając ro
dziców, gdyż wszyscy je j uczniowie byli sy 
nami „porządnych" rodzin. Każdej niedzieli 
przychodził Robert do ich domu a zawsze 
był nadzwyczaj uprzejmym dla małej dziew
czynki, w obec której Rene w owych latach 
okazywał zawsze swą wyższość. Robert przy
nosił je j  ciastka, naturalnie potajemnie, bo 
je j matka nie pozwoliłaby na to, czasami 
kwiaty a wręczał je  je j zawsze w formie de
likatnego hołdu.

Ten ton ich znajomości pozostał, chociaż 
nie widzieli się przez lat kilka. Z pensyonatu 
prawie nigdy do domu me przyjeżdżała. Mó
wiono, że nie można rozwojowi wychowania 
przeszkadzać innymi wpływami i wrażeniami. 
Teraz zobaczyła Roberta znowu. B ył takim 
samym, jak  przedtem, tylko jego  dawniejsze 
chłopięce hołdy zamieniły się w spokojną 
przyjaźń. Był od niej o lat ośm starszym. 
Nie przynosił je j już  ciastek ani nawet kwia
tów, ale mówił z nią wiele a słowa jego  
nie chodziły na szczudłach, lecz były  serdeczne 
i jasne.

Gdy tak Denise rozmyślała, uderzając 
od czasu do czasu w jakiś klawisz i nasłu
chując drżenia struny — naraz stało się je j 
jasnem, iż w owej chwili, gdy podczas śnia
dania wyjawiła rodzicom swe życzenie w yj
ścia za mąż, miała na myśli Roberta.

Powstała zybko, zatrzasnęła fortepian 
i powróciła do swego pokoju, jak gdyby za
wstydzona, jak gdyby nie chciała, aby ją  kto

widział Stanęła przy oknie, które wychodziło 
na dziedziniec. Zobaczyła woźnicę, który krzą
tał się ju ż  około powozu. Więc ju ż  n idcho- 
dzi pora zwykłej przejażdżki do lasku buloń- 
skiego. Trzeba się szybko ubierać.

Wszystkie pizedmioty, które przedtem 
porządkowała, zwinęła szybko w kłębek, 
wrzuciła do najniższej szuflady małej komo
dy, szufladę zasunęła nogą aż cała komoda 
się zatrzęsła i pospiesznie się ubrała. Nie 

! wiedziała tylko, który kapelusz ma ubrać, a 
potem musiała dwa razy woalkę zawiązywać. 
Nareszcie woalku, a wydawała na nie stosun
kowo dużo ze swoich pieniędzy kieszonko- 

1 wycb, siedziała dobrze i odgarnęła ją  tylko 
na skroniach, aby włosów zbytnio nie p rzy 
gniatała. Potem otworzyła jeszcze usta, jakby 
ziewała, naciągając przez to woalkę. W reszcie 
włożyła rękawiczki i wybiegła.

— Mamo, oto jestem !
Pani de Yorneui, siedziała w swoim po

koju sypialnym przy biurku w stylu Ludwika 
XV I. W strząsnęła się.

—  Boże, jakże się przestraszyłam.
I dodała z pewną z łością :
— Zawsze wpadasz jak bomba!
Ale Donise rzuciła się matce na szyję, 

poczęła ją  całować i zawołała:
— Moja kochana, dobra mamo, przecież 

się na mnie nie gniewasz!
Z pewnością matka się nie gniewała. 

An! ona, ani nikt w domu nie mógł się gn ;e 
wać na Denisą.

Matka i córka wsiadły do powozu, słu
żący nakrył je  pledem, pod nogi wsunął dużą 
bańkę z wodą gorącą i wsiadł na kozioł. K o
nie natychmiast ruszyły i powóz na k o
łach gumowych wyjechał bez szelestu przez 
bramę.

Gdy ze spokojnej ulicy, przy której le
żały tylko osobne wyawintne wille i pała

cyki, jedno- a najwyżej dwupiętrowe, skrę
ciły na Champs Elyseós. ogarnęło je  ogrom
ne życie miasta w tej późnaj godzinie popo
łudniowej, w której setki ekwipaży dążyły dc : 
lasku bnlońskiego. Denis# nienawidziła tych 
spacerów z całego serca. Na szerokiej ayenue j  

z ogołoconem i z liśćmi drzewami po obu 
stronach, mrowiło się od ludzi, koni i powo | 
zów Wysokie, oiężkie omnibusy toczyły  się 
skrzypiąc, automobile, wydając swoje jęk i i 
nawoływania do przestrogi, prześlizgały się 
obok eleganckich powozów, które w nieskoń
czonym  podwójnym , potrójuym  i poczwórnym 
szeregu, prześcigając się nawzajem, dążyły do | 
lasku. G łówny prąd biegł do łuku tryumfal
nego, a tylko nieliczna ilość ekwipaży zwra- } 
cała się do placu de la Concordia.

Słońce, które dotąd zakryte było chmu
rami, przedarło się przez te osłony i oćwie- ; 
cilo ten cały ruchliwy obraz. Panie w ko
sztownych futrach kierowały same automobi 
łami lub powozami. Inne siedziały w ekwipa- 
żac-n, wtulone w poduszKi, leniwe i znużone. 
Słońce odbijało się w lakierach powozów, jak 
w zwierciadłach, błyszczało w srebrnych o- 
zdobach przy szorach i rzucało jasne plamy 
na grzbiety doskonale utrzymanych koni.

Powóz potoczył się dalej drogą, którą ' 
codziennie przebywał, naokoło jeziora, a po- | 
tern na dół aleą akacyową. Jedyną rozrywką 
było, że pani Verneuil spotykała osoby, któ
re jak  ona, codziennie tę przejażdżkę odby
w ały, które codziennie spotykała i które co
dziennie pozdrawiała. Od czasu ,lo czasu czy
niła jakąś uwagę :

— Popatrz na nowy powóz hrabiny 
Brizennes. W idziałaś go, Deniso ? B irdzo 
ładny.

A lbo:
— Berteaux’owie mogliby kupió sobie i 

\nne konie. Tacy bogaci ludzie!

Nieco dalej tłum rozlał się szeroko Męż
czyźni w błyszczących cylindrach, w lakie
rach i białych rękawiczkach, trzymając laski, 
rączkami na dół zwrócone, nachylali się -do pań. 
którym towarzyszyli i coś im opowiadali. Mo
żna było łatwo odgadnąć, że prawią im grzeoz- 
nostki. W idać było wiele bon i nianiek z po- 
wierzonemi im dziećmi.

Potem mnóstwo obywateli ze stanu 
średniego Gdzieniegdzie widać było robotni
ków w niebieskich bluzach, przystających: 
przypatrujących się życiu eleganckiego świa
ta, — życiu, które dla nich jest zawsze 
marzeniem tylko i pozostaje niedocieczoną 
zagadką. Czasami przewijał się jakiś uni
form.

Mali, czarni żołnierce, w czerwonych 
spodniach i niebieskich mundurkach, z epole
tami, które w y d a ja ły  się większemi od nioh 
samych, poruszali się ciężko i niezgrabnie. 
W szystkie ławki były zajęte.

Obie panie w powozie nie zwracały naj
mniejszej uwagi na ten cały żyw y obraz. 
Zbyt dobrze był im znany. Matka uważała 
tę przejażdżkę z& niezbędną do życia ale cór
ka one męczyła, to życie było dla niej za ja 
skrawe i zanadto niespokojne. Nie mówiły do 
siebie ani słowa. Powóz przejechał przez łuk 
zwycięstwa, jechał coraz dalej w głąb lasku 
bulońskiego, aż wreszcie otworzyła się szero- 
ke avenue i widać było na lewo i prawo w&- 
ł j  Enceinte.

I  znowu zapadało w powozie mil
czenie.

(C. d. a.)
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F on teść

O  r a n  t  A l l e n * a .

swoje po 
słów jego, 
& nas za-

(Ciąg dalszy).
Szeik wypowiadał oburzenie 

arabsku a lubo nie rozumieliśmy 
mogliśmy widzieć, że był srodze 
gniewany. Wówczas przekonałam się, jak  po
żądaną była obecność Irlandczyka. I)r. Mac- 
loghlen wyciągnął z kieszeni rewolwer, w y
mierzył Iroń  na rozzłoszczonego Araba i z 
miną obojętną, jakby nawykły do zajść tego 
rodzaju, rzekł-

— Patrz-no, panie szeikul widzisz ten 
rewolwer? Jeśli nie dołożysz starań, aby twoje 
wielbłądy powiodły nas wprost do Geergeh, 
mózg twój rozpryska się po piasku pustyn i; 
gdyby zaś z głów naszych spadł choćby włos 
jeden, odpowiedziałbyś za to przed rządem 
Wielkiej Brytanii.

Nie wiem, czy  szeik pojął dokładnie 
znaczenie każdego wyrazu tej groźby, ale 
sens ogólny, poparty lufą rewolweru, do niego 
skierowaną, był dlań niewątpliwie zrozumiały. 
Zwrócił się do sług swoich z rozpaczliwym

ruchem, mającym zapewne świadczyć, że nie
podobna mu stawiać opór psom niewiernym. 
Dał kilka zleceń po arabsku i niebawem 
wielbłądy nasze, z szybkością podziw wzbu
dzającą, kroczyły już drogą do Geergeh..

Jechaliśmy w gorączkowym  niepokoju. 
Czy zauważono nieobecność żony naczelnika oa
zy i jesteśm y ju ż  przez Senosisów ścigani? Czy 
szeik nas nie zdradzi? Nia mam tchórzliwego, 
jak większa część kobiet, usposobienia, przy
znaję jednak, że gdyby nie dzielny Irland
czyk, zabrakłoby mi odwagi. Byłyśm y mu 
wdzięczne za jego  niczem nie zamącony do 
bry humor człowieka celtyckiego pocho 
dzenia.

— Zechciej zapamiętać, panie szeiku — 
mówił — że mam w ładownicy dwadzieścia 
nabojów i w razie zakłóconego podczas dzi
siejszej nocy spokoju dziewiętnaście kul po
święcę dla twoich przyjaciół Senosisów, a 
dwudziestą dla ciebie, tylko z uwagi na god
ność twoją, ty pierwszy poozęstowauy zosta
niesz kulką w razie walki.

Znajom ość angielskiego języka  była u 
Araba bardzo ograniczoną, po sposobie jednak, 
jakim potakiwał głową, wnosić należało, że 
zarówno dobrze, jak  i my, zrozumiał przemo
wę naszego towarzysza.

Z niepokoju mało ro omawiałyśmy w cią 
gu drogi, z wyjątkiem doktora, który humo
rem swoim i żartami dodawał nam ducha.

Zdążyłam tylko z kilku zadanych pytań dowie-1 
dzieć się nieco o przeszłości naszej zawoalo- 
wanej towarzyszki. W oczach biednej kobiety 
zamordowano je j ojca w Chartumie, a ją  
sprzedano jakiemuś handlarzowi, który dziew
czynę odsprzedał następnie naczelnikowi oazy; 
z nim żyła długie lata. Nic wiedziała, że osa
da, rządzona przez je j męża, należała do po
siadłości kedywa, ani to, że E gipt zostawał 
obecnie pod protektoratem Anglii. Od fa
talnego dnia w Chartumie pozostawała w zu
pełnej nieświadomości dalszych wypadków

Głos jakiś docho

dzi ejowych, czekała daremnie na jakiego w y
bawiciela.

— Nie próbowałaś nigdy uciekać ku Ni
low i? — pytałam zdziwiona

— U ciekać? Jak mogłabym to uczynić? 
Nie wiedziałam nawet, w której stronie płynie 
rzeka. Niepodobna też było przebywać pusty- 
pię pieszo, a nie mogłam myśleć o najęciu 
wielbłąda. Mieszkańcy oazy byliby mnie za
bili. Nawet pod waszą opieką narażoną j e 
stem na wielkie niebezpieczeństwo; pozosta
wiona samej sobie, musiałabym zginąć, jak 
Hagara na puszczy, bez anioła ratującego od 
śmierci.

— Znalazłaś teraz pani tego anioła — 
zauważył dr. Macloghlen, spoglądaj'ąc na 
mnie znacząco. — Patrzcie 
nadciąga...

Jechała w odwrotnym kierunku druga

karawana, dążąca do oazy 
dził stamtąd.

— Mój m ąż!.. — zawołała nasza pro
tegowana zdławionym głosem, tuląc się do 
mnie.

Orszak był od nas jeszcze w pewnej od
ległości, ale księżyc świecił jasno. Zamienili
śmy słów parę z doktorem i powzięliśmy sta
nowczą decyzyę Irlandczyk kazał zatrzymać 
wielbłądy; zsiedliśmy z nich wszyscy, kryjąc 
się pod cieniem zwierząt, tak, że karawana, 
idąca po drugiej stronie, niawyrainie tylko 
widzieć nas mogła. Jednocześnie dr. Maclogh 
len z ,vrócil się do szeika, używając znowu 
lufy rewolweru za zrozumiały volapiik.

— W idzisz, panie Arab, celuję do ciebie. 
Niech twoi przyjaciele spokojnie, nie zatrzy
mując się, przejdą po drugiej stronie. Jeśli 
zechciecie prowadzić z sobą niepotrzebne ga
wędy lub wywoływać jakiekolwiek zamiesza
nie, pamiętaj, że pierwsza kula przestrzeli 
niechybnie twoją pogańską głowę.

Szeik skłonił się z większą, niż kiedy
kolwiek pokorą.

Karawana zrównała się z nam i; słyszę 
liśmy głośną wymianę zwykłych powitań : 
.Pokój z wami w imię A łłaha!“ „Ałłah 
wszechmocny ; niema boga nad Ałłaha 1“  Co 

państwo, ktoś tu dalej nastąpi? Czy zdradzi nas szeik? Prze
żyliśmy chwilę straszliwego niepokoju. Przy
czajeni w cieniu, tłumiliśmy 'ręką odgłos

gwałtownego bicia serca, podczas gdy nasi 
przewodnicy udawali, ż^ poprawiają kulbaki 
na wielbłądach. Parę minut okropnej niepe
wności, poozem ujrzeliśmy karawanę długim 
szeregiem wyciągniętą ku oazie. Głowy je ź 
dźców, zdobne w turbany, znikały nam zwol
na z przed oczu.

Niebezpieczeństwo minęło. Drżąc ze 
wzruszenia, powstaliśmy z ziemi.

— Teraz jedźm y, panie szeiku — rzekł 
Irlandczyk, wskazując na swego wielbłąda — 
jedźm y prędko, jak gdyby nas śm ieić goniła. 
W ielbłądy choćby paść miały, muszą iść noc 
ca łą ; nie wolno im przystanąć, póki nie do
wiozą nas do Geergeh.

Istotnie, nie zatrzymując się ani chwili, 
zsiadłyśmy dopiero o wczesnym ranku na 
wybrzeżu Nilu, gdz',6 czuwała jn ż  nad nami 
opieka rządu angielskiego.

W ówczas ja , Elza i wyratowana z rąk 
muzułmańskich współrodaczka nasza wpadłyś
my w szał radości. Całowałyśmy się, ściskały 
i płakały, jak małe dzieci.

((.- d. n .)

N A K O P A N E
H otel-Peasien t k o c i)  sta  Powiększone 
i ulepszone. Ot w: rte rok ctly. Ceny umiar 

kowane. 377

Osoba samotna, średniego wieku, zna
jąca się dobrze na gospodarce, 

posznkuje posady do zarządu domu. Ła
skawe sglossenia: Lwów, ul. Mickiswicza
1, 30, do pani wolnej Mykylyszyn, w par
terze na prawo. 4

P o ś )  c a k l  sus L o s y  i  e l e k t a  
p o d  w a r u n k a m i  n a j k o r s y -  

a t n le lM iy m i.  13

Loty
gdziekolwiek zastawione, we Lwowie 
albo też w bankach prowincjonal
nych, wykupujemy i dopłacamy do 
pełnego kursu dziennego. Te aa 
me losy (tj. te same serye i numera) 
odsprzedajemy na iyczeaie na do 
wolne raty miesięczne. Posiadacze 
losów potrzebujący gotówkę mają u 
nas tę bardzo wielką dogodność le 
otrsymn.ą za swoje losy pełną w ar
tość kursow a, zapewniając sobie 
zarazem natyehmiastowe wyłącz* 
ne pra - O gry  przez równocześnie 
wystawioną umowę, zaopatrzoną w 

numera i serye owych losów.
Dom butikowy i kantor wym iany

Rohatyn i Ułam
_______ Lwów, Sykstuska 8.

Wszelkich inforaacyi tycaących się 
losów, efektów i spraw bankowych 
adziela się chętnie i bezpłatnie a na 
zapytania odpowiada się natychmiast.

Ekonom
Adres

zarazem mleczarz, od 1 . mar
ca br. poszukuje posady, 

poste rest. „Jan", Przemyślany. 1 15

D ft O B t fE  O G Ł O S Z E N I A
po ił ot. od wyraża.

Pierniki po różnych 
cenach. Herbatniki doskonałe, sporzą
dzone pod .ug najlepszych przepisów, pudeł
ko (70 sz nk; 1 k. 20 h. Owoce kandyzo
wane prdętko 1 k. i 2 k. K iełbasy p ol
skie ra surowo do jedzenia klg. 2 korony. 
Polędw ica i szynka westfalska w pę
cherza klg. 3 k. 90 h. Półgąski (jak po- 
morskie) klg. 3 k. 90 h. — poleca Dwór) 

Łapszyn, Brzeiany.

Tyki do chmielu
po IŻ koron  za kopę, około 100 kóp od 
3—6 metrów i wyżej, dostarczyć może za 
wesesnem zamówieniem nr dalej do 1 . mar
ca. Jak również żerdzi do ogrodzeń. Józel 
Chorąży, Sidzina-Jordanów . 10S

Do robienia grap łnb portretów 
w  pobofu

poleca się nowy pioszek 
błyskawiczny

W U L K A N
nie dający dymu, nie 
eksploduje i o trzecią) 
część tańszy od wszyst 
kich znanych dotych
czas. Liczme uznania są 
do przejrsenia w hnrto-: 

-  wnym składzie aparatów 
łotograficznych

E d m u n d a B B O D K O W 8 K 1 IG O
L n ów , plac H alicki 14. 83

każdej jakości dostar-Kukurydzę oza tanio J. Spann-
dorf, N o w o.sieli t za (Bukowina) Na żąda
nie próbki. 296

Najlepsze śledzie wędzone
(Bflcklinge), szproty i wszelkie marynaty, 
poleca po jak najtańszej cenie dziennej 
J. H. Pam p, Schla tup b . L lb eek . 317

Po^ycsbl
pod dogodnymi warunkami dla PT. urzę
dników w ogólności, oficerów od nad- 

porucznika począwszy.
Obladnlenia udziela K eprtzenfa-
eya „Beamten -Vereinuu we Lwowie, 

ni. K opernika 1. 7. 1 14

Św łele

morskie
We środę oti*ymamy kilka n o w y c h  
t a n k ó w  znakomitych ryb, na które po- 
■walamy sobie zwrócić uwagę smakoszy :

Trygle „K o u g e u */,— 2 kg. po 60 ct 
Łososie, „OtJoryby bez głowy 66 ci 
Karpie „Orada“ 2 —8 kg po 80 ct.

oprócz powyższych polecamy:
_jŁ 'ipacae drobne po 88 ct 

duże 2 — 4 kg. 
bez głowy

klg.P ll^ in rn ia  Tmenydskleg*,
O l H I » m < t  Lw ów , nŁ Fredry, I „
fnnt pomadęk 6o_ cukrów 80, karmelków 40, Ło808ie
czekoladek i ~ ,  owoców 1 2 0 , ciastka, pącz p j .^ g j^ j  ,j0 am ażenia " 70  .
** po 3 ct 81 'O zorn w ce  Va— 1 kg- » 1 ’ —  »
1  w sile wieku, 28 lat w je - ®*c *u Pal“  nLeśniczy doym majątku, wskutekT u rboty  koło 1 kg.
pareelacyi tegoż posznknje miejsca od SatldaCZO rZCCZDS „
I. kwietnia lub wcześniej. ^Zgłoszenla^ Ne- Kabljonów wcaie n ie , a Lupacsy dużych

mało złowiono.
ST. H A B K 1 E W IC Z ,

Lwów, R yn ek  41 1 42.

50 cL klg
60 „ 71

70 „ Ti
1 -  . n

75 , T)
1-40 „ n
1-10 „ n

Pożyczek
n a n a s t a w  p e n s y !  udziela Spółka 
kredytow a — K raków , Basatewa 9.

Pasaż fftauamana
Lwowskie i i i

Foło-Plastikofi
(46 razy premiowane).

Od 17  do 23 stycznia do widaenia. 
G B E G T A  ojczyma starożytnej mitologii. 

Wstęp 20 halerzy.

drukarń ksut-akew > ch

P r z y r z ą d y
do wyrabiania 33

w o d y  i s d o w e j  
i wolnych od alkoholu 

napojów
bardzo wydatne — dobturezają od 

koron 175 i wyżej
Ikr. W egner &  Cie.

Zjednoczone fabryki jako Towarzy- 
stwo komandytowe. 

Budapent, IX, Tinodygaue 3
Wzory bezpłatnie i opłacone

Bryndza liptawska
bardzo tlnsta i przyjemna w smaku po 
50 ct. za kilogr. Pierwszorzędnej jakości
S e r  s a w a | c a r s k ł  po 52 ct. kilo, wy

syła w 5-kilowych koszach
Deutaeh Miksa.

fabryka berów, 6 l
Budapeszt VI. Fothtstrashe 16.

Pierwszo- 
rsędne 

Maja 1. 5
R i l i r n  nauczycielskie Mm. 
DIUI U Allcrnent, Trztciego 

poleca nauczycielki.

W■a
-4XI

A rt. Z akład  rytów  niezy
I .  Z 1 G M A J W A ,

w e  L w o w i e ,  n L  B y k a t u k a  L  1 4 ,
wykonuje różne stampilie metalowe 
i kauczukowe i wszelkie grawury 
na różnych metatach po najumiar- 

kowuńszych cenach. 24

20
P n e s a c n o  P a n ie

żądajcie tylko

In W a n i
a  f a b r y k i  k ra jo w e j 

BAŻANTA we  Lwowie.
Do nabycia we wszystkich handlach.

o t w a r t y  d .  1 9 .  e t y  c z u l  a  1 9 * 1 4  r .
snpełnie odrestaurowany I urządzony na wzór pierwszo* 
rzędnych europejskich hoteli, odpowiadający wszelkim wymaga
niom Szanownej PT. Publiczności, ze światłem elektrycznem, windą (lift) i ła
zienkami . Cena pokoju począwszy od 2  k . 50  h. R estanracya  
pierwszorzędna, prow adzona we własnym  zarządzie.

L .  B O G U  S IE  W  L C Z ,
102  dzierżawca.

KOKUMl

Ogłoszenie licytacji. 98

ronowicz Erazm, Białogłowy, p. Olejów, 21

Przemysł krajowy!
T ow arzystw o lwowsk szewców 

„ K R A J -
ic k c a  własne wyroby różnorodnego

OBUWI A
po cenach najniższych, ręcząc za 
trwałość i elegancyę. Na składzie 
zaopatrzenie oł fite. —  Zamówienia 
wykonują się najdokładniej w jak- 
najkrótszym czasie. — Z prowmcy 
wystarczy przysłanie bucika na 

miarę. 9863
Sklep znajduje się

we Lwowie przy
ul. Akademickiej i, 12.

Naprzeciw pomnika Kornela Ujejskiego.

X _ r w  c " w s I k c S L

W  celu wjkorsania budowy domu akcyzowego przy rogatce 
Sichowskiej ogłasza się publiczną lieytacyę. O f e r t y  n a l e ż y  
w n i e ó ó  n a  d n i u  1 9 .  l u t e g o  b r .  w miejskim Urzędzie bu
downiczym o  godzinie U', przed południem, Tamże przejrzeć mo

żna warunki, tudzież otrzymać przedmiar i plany budowy.
Z  M a g i s t r a t u  k r ó l .  s t o i .  m i a s t a  L w o w a .

Upraszamy Szanownych ozy tein ków, aby zamawiając lub kupując przedwio- 
ty reklamowane w Gazecie Narodowej lub wogóle korzystając z działu ogłoszenio
wego, raczyli powoływać s:ę na Gazetę Naroautoą jako na źródło, skąd informacye 
sweie »a#zerpnęli. Takie powoływanie s,ę bowiem wpływa na to/,szerzenie ogło
szeń Gazdy Narodowej.

NIEOMYLNY ŚRODEK
dla szybkiego uleczenia K A T A R U ą

G R Y P Y ,  I R R 1 T A C Y I  P I E R S I O W Y C H ,  
C M O R O B  G A R D Ł A  i B O — E S C i i  R E U M A T Y C Z N Y C H

w  P A R 'X 'Ż V  - 3 1 ,  U lica S ek w a n y
W K r a k o w ie  w Aptekach P. I'. w  K E D Y K A , W lŚ Z N I i 

w r.'V O w ,c  w Apteka, I, >■ P. M IK O E A tiC H A . W E  Wio RS K IEG O
44 i R U CK ERA .

i
powstaje wskutek złych 

na przeciągi narażonych
klozetów. 78

jjuttmanna patentowane
hygieniczne k l o z e t y  pokojowe
są według orzeczenia pierwsze rzędnych powag lekarskich 
niezbędne do utrzymauia zdrowia, jakoteż w czasie opieki 
chorych.

Sz.zegółowo illustrowane cenniki bezpłatnie i franco 
w fi ii c. k. uprz- fabryki klozetów

I m .  O u ttm a n u , L w ó w ,
ul. Jagielońtka 1. 8 .

Największy wybór wszystkich gatunków: Klozetów
domowych i pokojowych, stolców klozetowych, Pola de 
chumbre, iłidets, wanien kąpielowych, kompletnych urzą
dzeń kąpielowych, pieców gazowych, R^chands, mebli mo
siężnych i żelaznych, wózków dziecinnych, foteli do woże
nia chorych, hygienicznjch spluwaczek, papieru klozeto

wego etc.
Jeneralny skład dla Galicyi austro-węgierskiego 

T h e r m o p h o r  -  p r z e d s i ę b i o r s t w a .

Ruch pociągów kolejowych
d n i e m  1 - g r o  p a ź d z l a r n i l c a  

(Czas ś iod k ow o-eu rop e jsk l).
1 9 0 3  r o ł c r a . ’]

J agiellońska licz ba
(dawny lokal Banka kred) te regn).

(parter od frontu)
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe 1 waluty zagraolezne po możliwie naj
skrupulatniejszych kursach, uskutecznia port takimi samymi warunkami wszelkie zlecenia 
giełdowe zarówno na giełdzie wiedeńskiej jak i na giełdach zagranicznych, wydaje na 
wszystkie znaczniejsze miejscowości świata i zagraniczne miejsca kąpielowe bezpośrednie 
przekazy i listy kredytowe, wreszcie wypłaca wsiclkle kupony możliwe bez potrącenia

jakiejkolwiek prowizyi inkasowej.

f l e d i i ą y  u n ę d e w e  e d  B * t e J  d a  l t 1/ ,  —  1 a d

O d d z i a ł  - w  b ł a d l t o  w y
prayimuje wkładki na 4 V»% książeczki oszczczędnościowe.

Oddział towarowo - handlowy
załatwia czynności handiowo-komisowe, a zatem: zakipno i sprzedaż zboża, nasion, spiry

tusu, artykułów pastewnych, sztucznych nawozów i wszelkich innych ziemiopłodów.

Oddział Zastawniczy
udziela pożyczki na wszelkie kosztowności, jako to: drogie kamienie, perły, złoto i srebro.

(Parter w podwórzu).
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D o  L w o w a  z
Na dworzee głów ny

Ickan (Jasa, Bnkareazta, Konstantynopola,) Delatyna, Zaleazozyk, Wy- 
żnioy, Nowoaielicy, Berhoiaethu, Czudina, Serethu, Badowieo. 
Dorny Watry i Suczawy 

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
Wieliczki, Orłowa, N. Sąeza, Jasła, Chabówki, Zakopanego 

Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa

Krakowa (Berlina, Wrooławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) 
Orłowa, Nowego Sącza, Oświaeima, Zakopanego p. Przemyśl, 
Wieliczki, Rymanowa, anoka, Chyrowa 

Iokan, Czortkowa, Kałusza, Brodiny, Putny, Suozawy 
Sokala, Rawy raskiej 
Sambora, Chyrowa
Lawoeznego, (Pesztu) Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Podwołoozysk, (Odeesy, Kijowa), Brodów 
Stanisławowa 
Jaworowa
Krakowa (Berlina. Wrooławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, Zakooanego 

prze* Kraków. Stróża, Orłowa (1)5 do 30|9 włącznie), Mezó La- 
oorez (Pesztu)

Stryja
Baetiowa, Jarosławia, Lubaczowa 
Stanisławowa, Potutor, KSrósmezO
Lawooznego, Kałneza, Chyrową, Borysławia, Koehawiny 
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, a ragi), Nowego 

Sącza, Jasła. Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka 
lekan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Koemania, Nowosielc y  przez 

Zuczkę, Wyżnioy, Serethu, Suczawy 
Podwołoozysl, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzytuał., Hueiatyna, Kojiycz. 
Jaworowa
Stryja, OhyroWa Borysławia
Poowołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, P >tctor, Zale

szczyk, Husiatyna, lwania pustego, Skały, Kopyozynieo 
lokan, jy  daczo w a, Nowosielioy, Serethu, Berhomethu, Ozudiua, B .tiin y  

Suczawy
tKrakowa, (Berlina, Wrooławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Oiwięeiura,
 ̂ Orłowa, Mielca via Dembica, Sambora, Chyrowa 
Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Kawy ruskiej

Krakowa, (Berlins. Wrooławia, Wiednia Karlsbadu, Pragi l, N. Sącza 
Jasła, Lubacaowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza 

Iokan, (Bukaresztu), Czortkowa, Husiatyna, Kórósmezó, Potutrr, Nowo
sielioy, Dorny Watry, Suczawy 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Oświęoima, Jasła 
Lubaczowa, Tarnobrzegu, Iwonioza, Rymanowa, Sauoka 

Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła 
Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyozynieo, iialeszezyk, 

Skały, Iwania pustego, Husiatyna 
Ławoesnego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza, Borysławia, Koehawiny

Na dw orzec „Podzam cze"
Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa 
Podwołoozyek, (Odeesy, Kijowa), Brodów

POCIĄG
posp.) osob.l

odoh. o god.l
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Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), 
(Odessy, Kijowa),

Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopyj z . 
Podwołoozyek, (Odessy, Kijowa), Kopyozynieo, Zaleszczyk. Potutor, 

Iwania puBtego, Skały, Husiatyna, Brodów
Podwołoozyek, (Odesey, Kijowa). Brodów, Kopyozynieo, Zaleszczyk 

Potutor, Iwania pustego, Siały, Husiatyna
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Z e  L ir o w a  d o
Z dworoa głów nego

Krakowa, (Wiednia, Wrooławia, Berlina, Warszawy, Pragi, Karlsbadu) 
Rrzwadowa, Jasła, Chabówki, Zakof anego p. Rzeszów, Orłowa 

lokan, (Jass, Bukaresztu, Constanoy), Czortkowa, Słob. rung., Nowo
sielioy, Serethu, Berhometn, Boroliny, Suczawy, Dorny Watry. 
Koemania ’

K-rakowa. (Wiednia, Wrooławia, Berlina, Pragi K w lsbadi), Chyrowa, 
Sambora, Jasła, Stró?, Mielca, Orłowa, Wiali tzki, Ośwlęoiaiajj

Ickan, (Fass, Bukaresztu), Botuszao, Żydaczowa, Pjtutor, Kórósmezó 
Nowosielioy, Brodiny, Putny, Suozawy 

°odwołoczysk (Kijowa, Odeny), Brodów, Kopyozyniec, Huiiatya* 
Ławoosnsgo, (Pesztu), Drohobycza, Borysłpwta
Krakówo; Wiednia, Wrooławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Lubaczowa, 

Sambora, Chyrowa, Orłowa 
Jawarowa
Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, Rymanowa, 

Iwonicza, Tarnobrzegu, Stróż, Nowego Sącza, Jasła 
Lawsoinego, Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Sambora. Chyrowa 
Bełsca, Sokala, Lubaczowa 
Czsrniowicj, Delatyna, Potutor, Nowosielioy 
Tarnopola, Potutor,
Podwółoczyik (Kijowa, Odessy), Brodów, Krpyez/uieo, Zaits • ęayk, Ha- 

siatyna, Skały, Iwania pnetego, Grzymałowa 
Ickan, Potutor, Kałusza, Czortkowa, Zaleszayk Wyżuioy, Kórósmezó 

Kocmauia, Dorny Watry, S roz rwy, Busaresztu 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławie Birliaa, Pragi, La isbadu), Jisła, Cha

bówki, Zakopanego, Wieliczki, N. Sącza, Lubaczowa 
9tryja, Chyrowa, Borysławia 
Rzeszowa, Lubaczowa 
barn bora, Chyrowa
Jaworowa (od 17j5 do 13|9 wł. w dnie powsz., od 1|5 us 16|o wł.

14/9 do 30/4 włącznie codziennie)
Stanisławowa, Zydaczowa
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), Chyrowa,

Laboroz (Pesztu), N. Sącza, Orłowa (1)5 do 8 >|9), Ożwięńuia, 
fcawooznego, (Pezatu), Chyrowa, Boiyaiawia, Kałusza 
Rawy rusLej, Sokśia 
Podwoił ozysk (Kijowa, Odesry), Brodów
Ickan, O -nitkowa, Zaiestozyi, Dolatyua, Wyinicy, LCju  uauit, Nowosie, 

Lic/, Berhomethu,Ciudiua, Serethu, Btodiny, Dorny Watry, Su
iza wy

Krakowa, (Wiednia. Wiooławia, Warszawy, Pragi, Karl (bada, Chyrowa, 
Rymanowa. Iwmicza, T.rruobizegu, Orłowa, Wieliczki,Chabówki, 
Zakopanego

Podwoić a .yak, Brodów. Kopyozyniec, Iw nia pustego, Potutor, Skały, 
Huiiatyna, Zaleszczyk, Grzymałów*,

Stryja .
Żółkwi (tylko w niedzielę)

Z dw orca „Podaa-neze“
Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Koęyozyuieu, Husiatyna 
Tarnopol , Potutor
Podwełoc .ysk, (Kuowa, Odessy), Brodów, Kopyozynieo, Zaleszczyk 

j Husiftyna, Skały, Iwania puetego, Grzymałowa
Podwołoctyi k (Kijowa, Odessy), rodów
PodWiOłooifik, Brodów Kopyozynieo, Jwama pustego, Skały, Potutor,

i od

Mezó

oroczyiE, uruaow Kopyczyaier, i  w a n t  
Husiatyna, Zaleszczyk, Girzym.łowa;

Wydawca i odpowicdzitlny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i Z drukaru i litograiii Pillera i Spółki.


